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Agresja Holendrów przed PHZ
Rada Bezpieczeństwa prowadzi śledztwo 
Premier Indonezji czeka w Indiach
na specjalny samolot do Nowego Jorku 
Karkołomne wywody „prawne" Holandii

NOWY JORK. Rada Bezpieczeństwa postanowiła jednogłośnie wnieść na porządek dzienny 
sprawę Indonezji. Na prośbę delegata brytyjskiego van Laenhove przedstawiciele Holandii van 
Klelfens oraz Indii zasiadała przy stole obrad, aby wziąć udział w debacie.
Zdaniem delegata australiiskie->

go, Rada Bezpieczeństwa staje w 
danym wypadku przed doniosła 
próba i jej autorytet bodzie zale­
żał od tego, czy potrafi wszcząć 
szybka 1  skuteczna akcje w  inte­
resie pokoju światowego. / - 

Delegat amerykański Hersheil 
Johnson zaproponował, aby przed­
stawiciela Indonezji zaproszono 
dla konsultacji, odkładając na póź­
niej ustalenie jego stanowiska 
prawnego.

Delegat Francji Parodi wyra­
ził poglądzie jkkkolwiek' sprawa 

; jeStjistótniń' •pilna,- bfióby rzecźa 
I niebezpieczna: przyjęcie rezplucjl 
australijskiej bez przeprowadze­
nia zasadniczej dyskusji. 4

Przedstawiciel Roland!! ' van 
Kieffens wystąpił przeciwko Set 
publice indonezyjskiej z oskarże­
niem o stosowanie praktyki wie­
zienia zakładników i 0 pogwałce­
nie układu o zawieszeniu bfoni. 
Twierdził on, że republika indo­
nezyjska nie ujawniła dotychczas 
chęci realnej współpracy na pod*. 

'Stawie nieładu w Lipggpdjati, :^da-; 
niem van Kjeffensa obecna poli­
tyka rządu holenderskiego w In­
donezji i jego krytyczne stanowi­
sko wobec' obecnego' rządu indo­
nezyjskiego nie oznacza dążenia 
d ^przy^fóew ib t reżimu feólońłal- 
riefb'. W reszcii yan." Kieffetó W  
nnjtpił, że Rada feężpieczęństwa; 
nie ma kompetencji Ad z?jmówż- 
hia sie ta sprawa, która- należy do 
„wewnętrznej jurysdykcji .Holan­
dii". , ,,

Delegat holenderski zapewniał, 
jednak, że jego. rząd pragnie dojść 
do - porozumienia z indonezyjskim; 
rządem .republikańskim, na podsta­
wie układu w Llnggadjati w moż­
liwie najszybszym terminie i przy­
jąłby po  ,,przy wróceniu porząd­
ku" w Indonezji pomoc, jaką ze­
chciałoby okazać w tym -kierurfku

l ,.któreś-przyjazne mocarstwo^ bp. 
Słany Zjednoczone". YaU Kleffens 
Zapowiedział, że rząd Holenderski 
zaprosi pewną liczbę intiych rzą-

Tó co się obecnie rozgrywa na 
Zachodzie Europy w dziedzinie 
współpracy różnych partit klasy 
robotniczej jest zjawiskiem zasta­
nawiającym. Przykład Partii Pracy 
w Anglii musi nasunąć poważne 
troski. Nie istnieją bowiem dwa 
socjalizmy. Pojęcie takie jest jed­
no, różne najwyżej mogą być jego 
tłumaczenia. I tu musimy przyjąć, 
że najsłuszniejszym będzie to tłu­
maczenie socjalizmu, które prze­
mawia do przekonania człowieka 
pracy, czy to fizycznej, czy urny* 
slowej.

Przywykliśmy patrzeć na tzw. 
angielską demokrację jako na co*, 
ćo stoi o tyle wyżej od nas, że 
prawie z zapartym tchem - mów*
stę u naw o niej. .Zupełnie błędne
1 niesłuszne podejście. Nie jest w 
żadnym wypadku demokracją, 
Ae ktoś może sobie użyć do woli na 
współobywatela, np. na premierze 
rządu. Taka demokracja jest w na 
szym pojęciu huiigaństwem. Ale 
jeżeli Anglicy nie nadużywają 
swojego dobrego prawą do swo­
bodnego wypowiadania się, Jest 
to znowu sprawa ich wysokiej 
kultury. Trzeba zresztą stwierdzić, 
te  cala ta demokracja kóóczy stę 
na osobie króla, na którego mimo 
swobód demokratycznych też nic 
nid wolno powiedzieć.

Jeżeli u nas — przyznajemy to 
bez obłudy — są jeszcze szerokie 
kola wielbicieli tej formy demo­
kracji, możemy tó złożyć jedynie 
tylko na karb zupełnej nieznajo­
mości stosunków angielskich. „Re: 
bellanci" z Partii Pracy, ó których 
ostatnio tyle słyszymy są właśnie 
ludźmi* którzy mają wiele do za­
rzucenia swej ojczyźnie t  nie en­
tuzjazmują się bynajmniej w tym 
stopnin .stosunkami angielskimi, 
jak nasi zwolennicy angielskie] 
demokracji.

Są to bowiem prawdziwi przed­
stawiciele prawdziwych robotni­
ków '— a tym Jest jednakowo źle 
w całym imperium brytyjskim beż 
względu na narodowość 1 kolor 
skóry.

Dopiero teraz
Anglicy przerwali 
dostawę broni
‘ LONDYN. Rzecznik;, brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych o- 
świadczył, "Se przerwano ładowanie 
materiałów wojennych -aa okręt. ho­
lenderski , „Saparosa", anajdujęcy 
się, w porcie Southampton. Zarzą­
dzenie to pozostaje’w związku z o- 
świadczeniem Bevina.

Pozer na Rynka
we Wrocławiu

‘ W c z o ra j^  godzinach popołud­
niowych -w zburzonym .częściowo 
domu Rynek 56 wybąchł z nie­
ustalonych dotąd powodów groź­
ny pożar, ktpry poważnie zagra­
żał sąsiednim zamieszkałym bu- 
Idyńkom. Trzy > minuty po sygna- 
ię ' nadjechała stróż pożarna, któ- 
ra zlikwidowała- niebezpieczeń­
stwo. Palący Się strop- został cał­
kowicie wygaszony w godzinach 
wieczornych.' §

Ewakuacię wojsk z Grecji i Wioch
zapowiada rząd brytyjski 
ale Triest 
to co innego

, LONDYN. Rzecznik min. spraw 
zagranicznych oświadczył w 
piątek, że oddziały brytyjskie, 
stacjonujące w Grecji i W ło­
szech, zostaną wycofane w  moż­
liw ie najkrótszym czasie. Rząd 
brytyjski poinformował o tym 
rząd USA, jednakżś termin ewa­
kuacji nie został jeszcze ustalo­
n y  i jest obecnie przedmiotem

ipecjalńyeh narad rządu brytyj­
skiego.
; Program demobilizacj i zostanie 

przyśpieszony w  celu uzyskania 
sił roboczych i zmniejszenia zo-, 
bow iązań* 1 finansowych.
■ • Rzecznik przypomina, że .zgod­
nie z treścią traktatu pokojowe­
go z W iochami rząd brytyjski 
powinien wycofać swe wojska z 
W ioch w  przeciągu 90 dni od 
chwili '. w ejścia w życie - tego 
traktatu. Jednak umowa ta n ie  
dotyczy wojsk* stacjonuj ąey eh, 
w Trieście.

Hte sotoiiiko
lecz czekami

można regulować
nfliMimri poiiston

WARSZAWA (łel. wij). Mi­
nisterstwo Skarbu zezWoliio 
Urzędom J Skarbowym _ ma 
przyjmowanie na równi *? 
gotówką czeków, opiew ają­
cych na walutę polską i płat-' 
nych , przez jedną z krajo­
w ych , in śty iud ji, kredyto­
wych, które przyjmowane 
będą na pokrycie wszelkich 
należności pd .prawowitych 
posiadaczy 

iztóeU u,:p | | | p § S
Przez wprowadzenie, tego 

•syfłemu- możną •; apósoBąip 
bezgotówkowym regulować 
należności w obec, państwa.

• *M - (z. k-1

dów do wysłania swych przed­
stawicieli do byłyfch Indii holen­
derskich dla zbadania sytuacji na 
miejscu. - , ■ >

Rada Bezpieczeństwa postano­
wiła-' kontynuować dyskusje nie 
czekając na - prżybyeie przędsta- 
wiciela, republiki indonezyjskiej. 
Podczas1 * dotychczasowych obrad 
obecnych -byfo 3 - nieoficjalnych 
obserwatorów indonezyjskich. By­
ły premier indonezyjski, Sjahrir 
zawiadomił, że uda się z New Del- 
hi do Nowego Jarku, skoro tylko 
otrzyma do swej dyspozycji sa­
molot. Będzie on . a ^ o s a i o ń y w, 
pełnomocnictwa że .strony republl-, 
ki indonezyjskiej.

W kołach ONZ oczekują, że 
Rada Bezpieczeństwa wezwie Ho­
lendrów i - Indonezyjczyków T do’ 
przerwania walki w chwili -gdy 
wysłucha obie Strony zaintereso­
wane i rozważy, szczegółowo ca-- 
la Sprawę. '

Nie tylko Pizza może poszczycić się krzywą wieżą — 
mają ją również Ząbkowice Śląskie.

Amerykańsko- 
nięmifck e ' ■. ■ / n'/\ 4
„zbliżenie loan zyskie"
Y  ^ R jL lN .  W Monachium

•  ifierttfl&ki
„k lub  dta ,którego -
50 obywateli am erykańskich i 50 
N iemców. P ro tek torem  k lubu  jest 
geńerał Clay. K lub  ma służyć celom 
„zbliżenia łowan«yskik*go“ niiędzy 
A m erykanam i t -  Niemcami.

Tort weselny ks. Elżbiety
ograniczony kartkami żywnościowymi 
20 listopada ślub
następczyni tronu

LONDYN. - Piątkowy *sEvenirtg 
News" zajmuje się niezwykle 
ważnym, pytaniem, które trapi 
większość Anglików w chwili ok 
becnei: ęży tort weselny ks./Elt- 
biety będzie podobny do- trady­
cyjnych tortów, jakie podawano 
w czasie wesel królewskich. 
'Dziennika przypomftó,' że tfórt we- 
selrfy obecnie •parnljącego • -króla 
miżf ókóło 3 m. wysokości i wa­
żył 3.76Ś kg. Chociaż, przygoto­
wania dp^ślubn ks. Elżbiety do tej 
pory odbywają się. z a d n ie  z' tra­
dycją —- pisze dziennik jest

rzeczą, mato, prawdopodobną, aże­
by" w -czasie uczty weselnej poda- 
no równie wspaniały tort; ,:a  to ze' *’ 
względu na obeche ogranięźenia 
żywnościowe. '

Dość igrania ze śmiercici
Niedoszli pasażerowie „14“ ocaleli
ule pęknięto h u m  przy ul. DgbroosKlere
w każdej chwili grozi katastrofa r
Kto wreszcie w s i  odpowiedzialno^?

Jako pierwszy- i jedyny -dziennik we Wrocławiu podaliśmy węzo 
rai, że od południa ruszy nowa. linia tramwajowa nr. 14 od Woje­
wództwa do Dworca Głównego. ;|Cry tętnicy „Kuriera" powitali tą 
wiadomość z radością I wielu i-  nich/ mieszkających na Sępolnie, 
udało się po prący na przystanki tramwajowe. Wóz jednak nie nad­
jeżdżał. Co się stało? Czy „Kurier"
‘podał nieprawdziwą wiadomość?
Nie, czternastka miała wczoraj ru­
szyć. Jednak w ostatniej chwili do 
MZK nadszedł alarmujący meldu­
nek: '  l/f~-

< 'Dom u zbiegu uiic Krasiń­
skiego i .Jarosława, Dąbrowskiej)o, 
grozi iaUa chwila żawalenieral A 
więc na trasie 14-ki!!t .

Nasz współpracownik- udaj'się 
niezwłocznie na zagrożone miej­
sce, gdzie-zastał Już komisję inży- 
nierów-ekspertóW z Dyrekcji 'Miej­
skich' Zakładów Kóihunikacyjńyćh 
z inż. Straszyńskim na czele.

Tuż nad jezdnią, nieomal nad 
głowami patrzących, ■ ryisi qlb|zy* 
mi gzyms ^trzypiętrowego budyn­
ku.' Na frontowej ścianie od st-fp? 
ny uL-tDąbrpwsłciego,- w  miejscach 
złączeń ze ścianami' bócznymF za­
rysowuje się głęboka. szpara, po-; 
większająca się nieomal z minuty 
nk minutę.' Belki, stropu są albo 
zgniłe, albo uszkodzone obsypują­
cym się systematycznie gruzem z 
wyższych , kondygnacji. • Ściana 
główna, grożąca zawaleniem, znaj­
duje się tuż nad torami.

Zdaniem komisji Istnieje praw­
dopodobieństwo, ze,przy najmniej­
szym wstrząsie' gruz może i runąć 
wprost na przejeżdżający w tym 
momencie tramwaj.

Inż. Struszyński wyjaśnia,. że 
jąż przy przeprowadzaniu wstęp­
nych' prac, instalacyjnych- - ekipa 
elektromechaników, przeprowadza­
jąca umocnienia sieciowe, zwró­
ciła uwagę na niebezpieczny obiekt.
Dyrekcja MZK ze siyej strony 
Zwróciła się pisemnie do Dyrekcji 
Odbudowy, dq której .w analogicz­
nych warunkach należy os^tecź* 
na deeyzja. Mimo,; że upłynął już 
p rzesz ło ty d z ień .n ie  otrzymano

żadnej odpowiedzi, dóm pozostał 
nadal niezabezpieczony.. A tym­
czasem początkowo drobne pęk­

nięcie przekształciło- się ;w szero­
ką szparę:
! W  tej sytuacji zwołania .natych­
miast komisja nie mogła niS in­
nego postanowić, jak przełożenie 

■ terminu , .pruchomieriią „14“ . do 
czasu zabezpieczenia budynkg. Po­
dobno mą to nastąpić do',lj5 śieip- 

‘ nia.' Jednak według.1 wiadomości 
„ze ' źródeł - miarodajnych"-^-, to 
-jest publiczności, którą -nie po raz 
.pierwszy , obserwuje,.: działalność 

naszych władz Blido wlanych- 
wynikałoby,, że należy odczekać, 
jjiż dom sam runie, co może po­
trwać ,z-arÓwhę;‘JęŚeB^dkfępf'ja^-,-i 
dwa lata.

Warszawa w hołdzie Bohaterom
Kompania reprezentacyjna sztabu gen.WP
oddaje na Powązkach 
honory {poległym

WARSZAWA. W uroczysty i 
podniosły sposób oddała Warsza­
wa hołd pamięci 'poległym w 
Powstaniu Warszawskim. ' Już 
w wigHię roczriicy zostały ude­
korowane ' zielenią, kwiatami i 
barwami narodowymi wszystkie 
tak liczne w stolicy mieisca stra­
ceń: przy których od rana 1 
Sierpnia żołnierze W P zaciągnęli 
wartę, honorową, O godz. 9 rano 
Wę wszystkićh kościołach war­
szawskich odprawiono msze ża­
łobne za dusze poległych pow­
stańców. Ód ■ wczesnego , ranka 
rozpoczęło się także 'składanie 
wieńców na miejscach straceń.
-  Przedstawiciele . • yrarszawskiej 

organizacji PPS złożyli wieniec 
n’a miejscu egzekucji .w dniu 28 
lutego 1944 roku przed domem 
Al. .Jerozolimskie 31.. , ,

Centralny -punkt - uroczystości 
miał miejsce na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach.- Przed 
kaplicą cmentarną las pocztów

cami paftii politycznych, ■ organi­
zacji społecznych -Ud;'Szpadęjr -ho­
norowy twarzy ..kotnpania„_f ępfe: 
zentacyjna sztabu generalnego 
WP.

O godz. 11 dziekan Okręgu 
Wojskowego 1 ks. ’ płk. Paczek 

-odprawia, mszę • połową, na- którą, 
przybyli liczni ‘ przedstawiciele/ 
władz. < ! " , , ;  CS

Po nabożeństwie nastąpiło. skła­
danie - wieńców1 na-  ̂ oleum o- 
broftców' Warszawy, poległych w 
Powitaniu. Delegacje pocztów 
sztandarowych wraz z wieńcami 
przechodzą , do- „ pomnika . Armii 
Krajowej, gdzie zostają znowu 
złożone liczbę wieńce.

Ostatnim.' punktem uroczystości 
na cmentarzu / wojskowym : jest 
odsłonięcie tablicy pamjątkowej w 
w kwaterze ; poległych pułku 
„Baszta".

Po minucie ciszy, Ictórą zebra­
ni czcza pamięć‘i>oiegłych, nastę­
puje składanie wieńców. £*

Delegacja stołecznego komitetu 
PPS złożyła wfóniec na grobie 

rozstrzelanych w  czasie powsta­
nia 22 członków' milicji' PPS na 
cmentarzu na Bródnie.

Tliezdrowej
zwyczaje

Cześć człowieka jest czymś, 
co jest chronione przez kodek­
sy karne wszystkich narodów 
cywilizowanych. Rękoczyn po- 
pełniony na współobywatotUr 
fest w  Związku Radzieckim 
skwalifikowany naweł jako 
huligaństwo i według ustawy 
z 1940 roku nie może być ka­
rany inaczej, jak pozbawie­
niem wolności na przeciąg od  
jednego rpku. Nieraz jednak 
bez porównania cięższym prze­
stępstwem od czynnej obrazy 
jest spotwarzenie niewinnego 
człowieka, które obiera go z 
czci, zabiera’ mu dobre imię, 
wyrzuca go niezasłużenie poza 
nawias życia społecznego — 
rąb>' z człowieka uczciwego i  
niewinnego w oczach opinii 
publicznej przestępcę, o któ­
rym pozosia]e u ludzi przeko­
nanie — nawet, w, razie udo-; 
wodnienia jego' niewinności, 

"że „coś jednak tam musiało 
być na rzeczy".

W  ciągu ostatniego półrocza 
byjiśm y. na . Dolnym Śląsku 
/świadkami serii procesów prze­
ciw '■ ludziom nieposzlakowa­
nym, którym przewód sądowy 
nie: udowodnił żadnego prze-, 
stępstwa, którzy byli jednak 
nękani więzieniem sledczyrr i 
procesem- przed sądem do -Ar* 
nym, którym chciano za^-rfó; 
cześć, wolność — ą jeśli cho­
dzi vo procedurę sądów dóraź*. 
nych — ,. nawet 1 ewentualnie* 
życie.- Był taki- wypadek w 
Zgorzelcu, w Brzegu, w  Cie-- 
plicach,; w Jaworze, a ostatnio.

. w Jeleniej Górne — i'to wszyst­
ko na przestrzeni jednego pół- ’ 
rocza. W e wszystkich tych 
sprawach .zapadły, wyroki a- 
niewinniające, przy czym pro­
kurator po wyroku pierwszej 
instancji nie wniósł odwoła- 
ni a — tak bezpodstawne było 
oskarżenie.

Zgodzimy się z każdym, któ­
ry nam powie, że jeszcze samo 
oskarżenie nie dowodzi nićze- 
go, bo od-iego jest Sąd, aby 
ocenił stopień winy oskarżo­
nego o przestępstwo. Jest po* 
za tym • rzeczą odpowiednich 
władz, aby . czuwały nad czy­
stością naszego życia publicz­
nego. Prawaa. Lecz po tych 
kilku smutnych - doświadcze­
niach, o których wyżej , była 
mówa, musimy jednak apelo­
wać do łych odpowiednich 
władz, aby przyjmowały ©- 
strożniej kalumnie, rzucane 
dziś, aż nazbyt chętnie przez 
niesumiennych potwarców i 
nie dopuszczały do szargania 
czci uczciwych ludzi bez u- 
przedniego dokładnego zba­
dania wszystkich okoliczno­
ści, towarzyszących danej spra­
wie,

Są bowiem ludzie, którym 
nie wystarczy sam wyrok u- 
walniający po próbie odarcia 
ich z czci. bw.
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Jeszcze 3 lata

Hitlerowska
serio somotró^tu
w Norymberdze

NORYMBERGA. Były major 
. Emil Hatissmau, oskarżony w 

procesie „specjalnych bdtsłlóftó# 
t; efeierintaacyinych‘‘j imwtesił się
• na paska od szlafroka w 'wajsKo- 
’Wyj« szpitalu amerykańskim.

r* ,Jest to już szóste samobójstwo
* od chwili rozpoczęcia sięp roce- 

śu wielkich zbrodniarzyrttwpj*trt 
nych. '

Rekordowy lot
ośmiu sopcrlortec
do Waszyngtonu

TOKIO. W związku z amerykań­
skim świętem lptniczym,. przepadają­

cym "! sierpnia  ̂ 'to m  supęrfortęę ą- 
merykaóskicH wyleciała w czwartek 

' * ■ Tokio do Waszyngtonu, , - 
.  ̂ Lot. tęb odbywa? się w ■t;a)iśacb,,po;'
■ pisów ■ - > lotów. - dł^ódystansŚYyclio

■ rizewidywapy Jest tylko jeded poS|ę|' 
w jńie|eie. Akcindragena .Alasce.'

Długość lotu obliczona jest na 3t 
godzin.

Udział socjalistów
w Powstaniu Warszawskim

W związku z ówczesnym rozbi­
ciem ruchu socjalistycznego na kilka 
grup, socjalistyczne formacją wojsk®* 
we znalazły się w ostatnim określa 
okupacji w« wszystkich śL; armiach 
podziemnych: AL (milicja: RRPS},
AK (SOB< ÓWPPS I milicja WEN® 
oraz. PAL (milicja PPS-te wisy). W 
składzie tych armii wzięli socjaliści 
udziałw  powstaniu • warszawskim,
. Wybuch powstania, termin któręw 
go zdecydowany został przez dowód!-: 
cę AK całkowicie na własną rękę, za­
skoczył nie'tylko, AL i ®AL, lęcip 
również podporządkowane AK od­
działy O W P S  i milicji WRN.

Pomimo to oddziały AL. i PAL, 
Znajdujące się pod bronią W c w if  
wybuchu,;, natychmiast przystąpiły d® 
akcji, porozumiewając się z . poszcze­
gólnymi dowódcami AK.

Na Woli, gdzie- powstanie utrzy­
mało się kitka dni, przeprowadzona 
została częściowa '  mobilizacja AL, 
PAL oraz/milicji i OW PPS, któr* 
wyparte później stamtąd Wraz z od­
działami AK przez niemiecką grupi; 
'Zachodnią gen; policji: R*Mefahrt»ę 
wycofały się na Stare Miasto. 'Tutaj 
nastąpiła największa w powstaniu 
koncentracja oddziałów . łudowyph 
zasilanych ochotnikami robotniczo- 
rzemieślniczej „Starówki"* /

NA STARYM MIEŚCIE 
GINIE SZTAB WARSZAWSKI 

A. L.
Oddziały te hiorą bohaterski u- 

dzial w obronie dzielnicy, ponosząc
W«Iki« 'straty. Sziśńjilniet ;yyfÓłmS 
się w szeregi walk' (m. tił.' ó pąłac 
Mostowskich)/ * Vl batalion. ■ ńnireji 
WRN. W walkach na Starym Mieś­
cie oddziały ponoszą' olbrzymie" stry- 
ty — ginie tam sztab warszawski AL, 
ginie dowódca: OWPPS ww.* mjr. 
MiniszeWski,
- Na' Żoliborzu od pierwszych dni 
powstania walczą oddziały AL, w 
skład których ..Wchodzi milicja ’ RPPS, 
obsadzająca odcinek Al. . Wojska

Przykład Brestu odstrasza
Nie chcą ładować nitratu
robotnicy portowi
w Nowym Jorku

NOWY JORK. Dowiedziawszy 
się; że 2.643 ton nitratu ma być 
załadowane ;ia , transportowiec 
towarowy „Solda” — osiemdzie­
sięciu robotników portowych, na-

Statek widmo
z ąuislingowcanit
nie może
znaleźć przytułku

Y’ SANTA CRUZ '(Obił. w ij. Sia­
tek noryfeski 54Mlfcłif,*r* S ó ry  

, wiezie na swym pokładzie 11 
. kollaboracjonistów norweskich 

(o jego przygodach w  porcie 
angielskim pisaliśmy przed kij.- 
jkU'Ł,dhiarai|, zawinął d®. Śańta- 
Cr|.%*5°znał jednak Jakiego sa- 
tcftgujf. przyjęcia jak *  porcie 

■ Yigo. W ładze portowe odmówi­
ły kapitanowi Statku .wstąpienia 
na ląd, oraz odmówiły pomocy 
w celu kontynuowania dalsąej 
•podróży. Statek udał się w p o ­
dróż w niewiadomym kierunku:
R w  •* v* - (z- a.)

leżących do Amerykańskiej Fede­
racji .Pracy, postanowiło pfzer- 
Wać ładowanie.1 ’ *

Okręt ten należy do tej" sa­
mej kompanii okrętowej ęo i „Q- 
ceah Liberty”, na której miał miej- 
,s®e ' wybuch ~,,w' "porcie Brest i 
również mą. się udać do .Francji.

W poniedziałek, miał być go­
towy 1 do wyruszenia,. Robotnicy 
portowi, uważając, że ładowanie 
tego rodzaju towaru Ijest szcze- 
gólhie niebezpieczne, zażądali 
specjalnej premii, fiszy której wy­
nagrodzenie godżitję wynosiło* 
by 3. i pól" dolara, zamiast —■ jak 1 
dotąd — 1 dolar 65 centów. 

Skądinąd podobno władze miej­
skie Nowego Jorku zastanawiają 
się nad projektem'niedopuszczenia 
do portu żadnych Okrętów,- zała- 
dowahych nitratem.

Polskiego. Sąsiaduje ona tutaj z ba­
talionem O WPPS im. jarpsław-a Dą­
browskiego,; zajmującym stanowiska 
między klasztorem Zmartwychwsta­
nek, a ul. Gdańską. •

Poza Żoliborzem r Starym Mia­
stem oddziały A t wafezą na' Powiś­
lu, na Czerniakowie AL broniła 
Portu .Gzęrn^ktnzskiega^: ostatniego 
kawałka wybrzeża, znajdującego Mę 
w łśfaz^lPr^aeh. Kiedy Ni«t>ly 
po zajęciu1 Pragi przez Armię Czer­
woną i Ńy®jsiot 'Polskie: S#zys«$*ih:i 
do likwidacji tego przyczółka,- At. 
wrąj z batalięąem Wpjską polskiego,: 
który tU wylądował i oddziałami AK; 
do ostatka broniła swych Stanowisk' 
pod straszliwą nawałą ogniową nie­
przyjaciela. sisti

PAL Jjiala nijlteśiuśjśzę swe od* 
działy na Mokotowie i w śródmieś­
ciu. Na Mokotowie w, Chwili wybu­
cha powstania znajdował się oddział 
dyspozycyjny komendy PAL. i tzw. 
oddział mokotowski.

ODDZIAŁY MILICJI 
WALCZYŁY Z CAŁYM 

POŚWIĘCENIEM
Oddział dospoztyjny walczył o 

Stację1 Pomp i klasztor Nazaretanek, 
następnie' na Sadybie i wreszcie na 
Dolnym Mokcrtoytie,, mając w sumie 
około 80°/o strat. ,
; Milicją i O^PPS posiadały sWe

oddżiały poaa ^oląy StafÓWką i Żo­
liborzem również na Mokotowie i w 
Śródmieściu. Odziały te wyróżniły 
się: w walkach, n i  Placu Napoleona
0 gmach „Prudentialu” i Pocztę 
Główną,- na Placu Unii Lubelskiej i 
uli Litewskiej przy usiłowaniu zdo­
bycia gmachu Gestapo oraz w na­
tarciu ńa Ministerstwo Poczt i Tele­
grafów przy ul. Nowogrodzkiej' 
Nieuzbrojo-ne oddziały Milicji w sze­
regach . przeciwpożarowych ' -drużyn
ratoWnicńych' •ąwJeży^jęi-oaJjma. -po-' 
święceniem pod ogniem wroga z SZS- 
lejąeymi -pożarami,- •

W toku powstania zarówno AL jak
1 PAL'Uruchomił^'Swe dowództwa i 
^przeprowadziły częściowy werbunek, 
ograniczony znikomą ilością broni. | 
Dowództwa- te porozumiewały się’* z 
komendą AK i podporządkowały *ię 

rjęf >taktycz,nie , zachowując jednak 
całkowitą samodzielność organizacyj-\ 
ną i polityczną. .> ?

Dnia' 16 września nastąpiło połą* 
czenie AL, Korpusu. R^piisęźeństwńt. 
(była to* jedna z organizacji wojsko­
wych, walczących xna ulicach War­

szawy) i TAL, które . zachowując na 
razie .swą odrębność organizacyjną, 
uznały się za część składową Wojska 
Polskiego, pozostającego pod rozka­
zami gen. - Roii-Żyraierskiego. Dor 
wód z rwo zjednoczonych sił* zbroj­
nych AL;-PĄŁJ KB objął dofychr 
czasąwy dowódca PAL, gen,, sko- 
kowski, *a jego. zastępcą zojtil mjr. 
Sek-Małecki z AL.
J Żjećbóczetdę wojskowe został®: po- 

głębiódę, przjsit powitąńcze .Porożu* 
mienje Demokratyczne, zawarte 25 
września przez przedstawicieli KKNij': 
Cehttlijny Komitet Ludowy oraz Ra-j 
dę Ohrofty Narodu, złożoną z szere­
gu ór ga niż ąc j ł  kóm bąian we o -p® 1 i t y cz - 
nyćh r będącycK odpowiednikiem pó*
lityęznym K'B. . .,

Pę îrstańflże ' Porozumienie Dem®- 
kłatyczńe' uroczyście' Użnalo ńr odez­
wie wydanej 26 września PKWN-za 
Rząd Tymczasowy. ■- ;

Papieros
pnyczyną k M o f y
w  Brescie

. PARY? Prt«I dcmiw i» pnnwJe- 
jjedobijć przyczynę łfftgicujfj • tkt-t 
piozjl W Br*st by ł o g i e ń * pąpięrdsą;

Jak wiadomo w wynikur ekspfezjł 
21 osób straciło' życie, 'a ilośd,ran­
nych dochodzi do 50(), Szkody wy- 
noszą przeszło .0 milionów dolarów.

Fąkt doniosłego znaczenia, jakim 
bjlo "zjednoczenie sil demokratYcz- 
nycn walczącej Warskawy, nie ode­
grał-niestety w dateaym-rozwoju wy­
padków tej roli, jaką hyl powinien, 
gdyż w chwjh zawiązania Powstań­
czego Porozumienia Demok*#tyczne- 
•tm dni jąwstanią.,kay | | ż  policzoąfe 

i 27 WRZEŚNIA 
PADŁ MOKOTÓW 

' '24-; września -.mL« l̂î p|b 
-waniu ŻrtylCTyjskith i lotniczym, 
Nremey uderzyli* bronią pancerną na 
Mokotów. Po® trzech dniach zacłę- 

żraJŁ'1 ;Mókbtów , rankient Ż7 
. września "został %dobyty*,

Tegoż samego drfia niemiecka 19 
dygrizja gen. Kallnera rozpoczęła na­
tarcie na ŻoUbórz: 29 września rano 
#®łgi i dziak^szturmowe’ wraz % to­
warzyszącą im, piechotą ̂ przedarły się 
d® głównego-ośrodka oporu pow­
stańców /S jkM fb^ą.
Spółdzlelma Mieszkinitiwa. Dowód­
cą obrony Żoliborza kapitulował, od-y 
rzucając próbę ’ przedarcia- tię-żną 
drugą *!fcraW”^fcH y," piyygbtówaną: 
przeż oddziały Wojska.Tęlmlegó.w^. 
możliwości tęj skorzystała grupa AL, 
pod dowództwem tow. płk- Szaniaw­
skiego,- która dotrwawszy do wieczo­
ra przedarła się przez Dolny Zoli; 
b®rz do Wisły i przy ^pomocy bgta- 
lionu 6 p. p. przeprawiła się na 
firagę. *• &■•* > ■' ; ,
• Upadek Żoliborza, przypieczętował 

losy .śródmieścia, - które skapitulowało 
dnia 2 piżdżiernika) -

Stanisław Płaski '

0 trzy  lata wcześniej
skończyły się pożyczone dolary
Anglia zabiega 
o nową pożfezfeę

LONDYN. Prasa brytyjska w 
dalszym ciągu podaje alarmułaeęi 
Wiadomości 'o grożącym Wi,el- 
kiej Brytanii kryzysie gospodar-

j -Oatatnio . rząd brytyjski podjął 
Ćtąjgae 75 milionów iuntów i  P0- 
•iycżkl amerykańskimi. W ękgu 
Upca br, Więlka Brytania pod!eta 
łącznie kwotę 700 milionów do­
larów- Dotąd pozostało wiefc doi

V e l o  6 8  p o s ł ó w
nie pomogfo Włochom
Trakt^f pokojowy 
iuz ratyfikowany

RZYM. Premier wjoęki de Ga* 
speri w, przemówieniu, wygłoszo­
nym na zgromadzeniu naPodowym, 
wysfępówał za-natychmiastową ra 
tyli!^^Ją' t^iktatu pokojowego. O- 
świadczył on m. in.j że, Włochy

Obrona kanału Suezkiego
to tylko pretekst dla imperialistów 
Premier egipski

demosHule A jriów
NOWY JORK. Premier esńpski 

Nokraszi pasza wygłosih'pierwsze 
przemówienie -publiczne od chwj- 
1i> przybycia w ubiegłym tygodpiu

Ju ż są pierwsi klienci
Miftlzyntiioilo^so Trybunału Sprawiedliwości 
F r a n c i s a  - Włochy 
Anglia - Albania

H  HAGA, Przewodniezący Między­
narodowego Trybunału Sprawie- 

-dllwoicł J. Guerreró wżzuiaczył na
prośbę ,rządu franeuskiogo trzecn

"Pbśeiwatoró^r, ktorży ' mhją: hyc 
j!, obecni,podczas plebiscytu w upor- 
'*'nych okręgasŚt Briga- i Teado 

granicy Francji i Włoch, 
j Plebiscyt odbędzie się -w sześć 
miesięcy po:Wejściu w życie trak­
tatu pokojowego., ,

RZYM. Włoskie zgromadzenie 
: narodowe upbwalift)-jednogłośnie
‘ pismo,1 * podpisane przez,J blisko 

dwustu prfślów, - należących doi 
wszystkich ~ htomal ,fugjjtefiwyi. ?

'= epMem do narodu iraucuąkiego, 
a b f  się zrzekł prowi«cyj Wiga i 
jendo. Wniosek ten spśtal jzłoźony

tydzień temu w biurze prezydial­
nym zgromadzenia narodowego. , 

HAGA. Przewodniczący Między­
narodowego Trybunału Sprawie­
dliwości zadecydował, że w spra­
wie incydentu w  cieśninie Korfu, 
W. Biytariia ma złożyć memoran­
dum w ćtnłiS • 1 października, Alba­
nia zaś ma doręczyć kontnnemo- 
randum 10 grudnia r.- h,

' BERLIN. Dziennik. „Karier® * pu­
blikuje "list b. miń. propagandy Goe- 
bffiśa, który; znaleziono w papięr#ćh. 
berlińskiego min. propagandy. W li­
ście tym, pisanym po wylądowaniu 
sprzymierzeńców we Francji, Goe­
bbels proponuje Hitlerowi, ażeby 
Zbadał on możliwości zkwarda, od­
dzielnego pokoju. List, ..napisany w 
jesieni 1944 .(roku, nie; ustalono, jed­
nak, ezy Goebbels wręczył go Hitle­
rowi.

do Stanów Zjednoczonych w ce- 
Ju pqparcia na sesji Rady Bez*' 
-pjeczęństwa rskargł Egiptu prze* 
'cfwkó Wielkiej Bfytabii. f.

Pretńfer jes | py^ełcofianyi i że 
Rada poleci "Wielkiej Brytanii wy­
cofanie wojsk Z 'Egiptu i , Sudanu. 
Twierdzenie . Anglii, że utrzymu­
je' 10.000-ny garnizon' dla Obrony 
kanału Siiezkiego jest jedynie 
pretekstem. W dobie pocisków 
rakietowych i bomby atomowej, 
nawet znapzme większe siły ńie 
potrafią obronió kanału Suezkie- 
gp. Obronę Egiptu i kanału Suez- 
kiego można najlepiej zapewnie 
przez powierzenie ich losu Egip­
cjanom. Bezpieczeństwo Egiptu, 
kanału Suazkiego, i doliny Nilu 
najlepiej zapewni system obrony 
zbiorowej, którego Egipt jest .zde­
klarowanym. , zwolennikiem.; No- 
kraszi zapewnił, że Egipt jako 
członek Narodów . Zjednoczonych 
wypełni wszystkie nałożone nań 
'zobowiązania.

Przechodząc do sprawy Suda­
nu, Nokraszi pasza oświadczył, że 
związek Egiptu z Sudanem jest 
naturalny i żadna obcai ingerencja 
nie może go narazić na szwank. 
Po- Wycofaniu wojsk brytyjskich 
Z Sudanu, Egipt przekaże władzę 
w tym kraju w ręce Sudańczy* 
ków. .•

nigdy-rde wiązały się z żadnym blo­
kiem i ńig<gy nie wezmą udziału 
W izolowaniu się od Źws Radzjec- 
Ąteftb, P
* Poza tym de Gaspśri jiodfcreijlłr 
że zgronAńzęnie nią może brać. 
na siebie odpowiedzialności w ra-’ 
zlfe' odrżUCeniią traktatu p^sojojwre*’ 
gó, gdyż tego ródzaju postawa.no-. 
gfa 'by otworżyć na nowo tfrszy-; 
s tk if kwestie, dotyczące Wfeisb -i 
dyskusje' eb  do terytorium i ' ma­
jątku włoskiego Zaczęłyby się od 
początku.

RZYM. Ostateczna ratyfikacja 
traktatu pokojowego-, ńą zgroiną--: 
dzeniu narodowym została uchwa­
lona. i?53 głosami przeciw 68. Od 
głosowania wstrzymało się 80 po­
słów. - -, ,

Obrady Federacji
E więźniów poi,tyanyili
- W uroczyście udekorowanej ..sali 
lokalu SARP' w Warszawie- odhy-. 
ło się w dniu 1 sierpnia otwarcie 
zjazdu Międzynarodowej Federacji 
b. Wł^źniów Politycznych.. W o- 
twąrbiu' wzięli udział ręprezenfit- 
jący/ńremiera, wicemin. Dietrych, 
wiceprezydent miasta Strzelecki, 
dr Chromecki z ramienia min. 
spraw zagranicznych.

W  imieniu zarządu głównego 
Polskiego Zw. b. Więźniów Poli- 
tycznych, powitał zgromadzonych, 
Sekretarz generalny Federacji wi- 
cemin. Balicki. 11 *
-* Prezydent R. P. nadesłał specjal­

istę pismo powitalne.
Po zakończeniu oficjalnej części 

zjazdu, rozpoczęły się obrady.

Najlepsi Niemcy
otrzymają
I. G. Farben-lndustrie
do eksploatacji

BERLIN. Sźfef amerykańskiego 
biura kontroli przy firmie J. G. 
Farben-lndustrie płk. Bronson oś­
wiadczył, że wszystkie urządzenia 
tego konsorcjum zostaną zachowa­
ne dla niemieckiej gospodarki i 
będą przekazane tym Niemcom, 
Którzy zostaną uznani za najlepiej 
sięhaddjących doich eksploatacji.

dyspoź-yełi Wlęlfeleł Brytanii je- 
dynie 1 miliard dolarów.

Oczekuje się, że Wielka Bry­
tania wyczerpie' ten fundusz '(h* 
śfateeztiie w ęfągę najbliższych 

id ijiłesięey. OżtMeżś t®, śe 
S M m  WI|zane"‘;sf'TiÓżyęzką ame»A 
rykańską, iż pożyczka ta umoż­
liw} realizację pląnu powiększę-’ 
$ $  ękspp|tu i ztóW^iWażenjk im-, 
portu Z eksportem, pokazały s®  
płonnej ’ ©IfekWaifiSti 
ka ..afflerykańęka* wystarczy Wiel­
kiej Brytanii na pokrycie jej- jrjfe  
.4ąEc^w db .rokp M5Ó **• okajKify 
isSi#1' rówkięż złudne," 
p  Wszystkie plany, wiążące '  stę 
z pożyczką amerykańską, nie mo­
gą być realizowane. Zmusza to 
rząd brytyjski do opracowania 
n o w eli planów i 4° rozpoczęcia 
iia.-hpwp akcjj odbudowy przirnT? 
stu Wielkiej- Brytanii i dostoso­
wania go do nowych warunków 
powojennych.

W kołach londyńskich , pcrdąje 
I się, że rząd brytyjski już obec­
nie rozpoczął' -'starania o dalszą' 
pożyczkę amerykańską w wys®,-. 

[kojsęi 600 tnilionów dolarów- 
(■' Przypuszcza śfd, że -dalsza po*, 

IpojrioC- Stanów Zjednoczonych za- 
lleżna będzie od stanowiska, jakie 
[rząd brytyjski zajmie w istotnycji 
Uagadbiepiach - polityki międzyna­
rodowej i brytyjskiej polityki we­
wnętrznej^

Ameryka strzeże
sztab zto ta

'WASZYNGTON-, Departament
Stanu .podał dó T^d&iolSń-żehrpZj:
patruje obecnię. projekt, ustgwy, ża- 
ibrafSająe^ wywożenia , 'ze Sianów 
■Zjednoczonych sztab złota. > r

Historyczny
przypadek;

Przypadek odegrał wielokrot­
nie niepoślednią rolą w bardziej 
i mniej ważnyeh wydarzeniach 
historycznych. Dopiero później, 
nieraz po wielu setkach fat, Oka­
zywało się, że cżasami owe 
„przypadki" byty zręcznie reży­
serowane przez ludzi lub pań­
stwa, którym zależało na takim 
ozy innym rozwoju sytuacji. In* 
bym razem był to rzeczywiście 
zbieg okoliczności, jak ł® miało 
ostatnio mięjsce w Burmie...

Donosiliśmy przed kilkunastu 
dniami o zamordowaniu sześciu 
ministrów tego dalekiego kraju. 
Wśród nich był Aung-San, wice­
przewodniczący rady wykonaw­
czej. Dziwna to była postaó. W  
czasie okupacji japońskiej stał 
na czele zorganizowanej przez 
Japończyków „Armii ludowej", 
Kiedy potęga żółtych wyspiarzy 
poczęła wyraźnie chylić się ku 
-Upadkowi, przeszedł do armii 
wyzwoleńczej, Po powrocie do 
Surmy Anglików zmienił nagle 
przekonania i stał się bardzo pro- 
angielski.

Ostatnio znowu zaczął zmie­
niać Swoje przekonania, wyraża­
jąc się kilkakrotnie publicznie, 
że nie chce, aby Burma siała się 
dominium angielskim, lecz że 
powinna otrzymać pełną nie­
podległość.

Ostatnio zdecydowanie wystą­
pił przeciw przewodniczącemu 
zgromadzenia narodowego, któ­
ry zgadzał się na koncepcję pro- 
angielską. Kilka dni później 
Aung-San został zamordowany. 
Na opróżnione przez niego sta­
nowisko gubernator angielski 
mianował •— dziwnym zbiegiem  
okoliczności — właśnie owego 
przewodniczącego, a na miejsce 
tego ostatniego osobę, znaną 
powszechnie jako agenta Anglii. 
W ten sposób naczelne stanowi­
ska w radzie wykonawczej za­
jęli ludzie, oddani Anglii.

I tak oto przypadek ugrunto­
wał władzę angielską w Surmie, 
która od dawna daremnie doma­
ga się pełnej samodzielności.., 

(Jod)

Kontrabanda
28 kg opiom
w pasie ratunkowym

BOSTON. Amerykańskie władze 
celne doniosły o wylśrysin 35 funtów 
opium na brytyjskim motorowcu 
„Lafcli Silżęr“. .
, SMtek ten’ pMybył »9 Bostonu i 
?I®dii, Prżemysany n irtó y k  b  war­
tości 100.000 doi. został znaleziony 
V czasie rewizji celnej na jednej z ło," 
dzi ratunkowych.
: Nięzndńy' dotąd • sprawca ukrył 
kontrabandę w pąsie ratunkowymi

Wbrew zapowiedziom
generał brytyjski
naradza się
z greckim sztabem
,. LONDYN. ■ precką'j. dOTo-krajycz- 
na jagenćjsi, prasowa do-ńosi, że w 
Volos odbyła się kpftfeifiifys wyżrj 
śżyćh. dowódców greckich!wojsk . 
dowych pod przewodnictwem, szefa 
sztabu gen.. Wenitnisa. Na konferen-1 
ĆB,.',ńa‘ której, .omawiano sytuację, 
spowódowanąj- atakami pófźtańeóiąrj 
był obecny szef brytyjskiej misji woj- 
siówej w Gżeejb — gen. Rawlings.
■ '..AgCńejż'przypomina, że .minister 
wSjny, Bekenger zapewnił niedawno 
Izbę Gmin ,jż członkowie brytyjskiej 
misji wojskowej w Grecji me bior^ 
żadnego udziału W akcji skierowanej 
przeciwko powstańcom.

Wycofanie cooisK z  Niemiec
projektuje rząd brytyjski 
W  każdej plótce 
jest cos prawdy

LONDON. Tutejsze kdła poU*- 
tyczne i gospodarcze snują .różne 
domysły na^ teiftat 'ostatnich po­
głosek o Wycofaniu wojsk brytyj­
skich z okupacji w Njemczech. U- 
trzymują się nadal pogłoski inne, 
jak przekazanie władzy w strefie- 
brytyjskięj- .Jvojskorą amerykań­
skim, ćo , znacznie odćiążyłooy 
skarb brytyjski. Inne wiadomości 
natomiast mówią,q częściowej re­
dukcji wojsk okupacyjnych angiel­
skich w Niiemćzóchl 

Tymczasem w" Izbie Gmin mini; 
ster wojnY Bellenger twierdził 
wczoraj wyraźnie," że w związku z 
przeprowadzanym obecnie' planem 
uzdrowienia gospodarki i finansów 
yy. Brytanii, .nastąpi istotnie redu­
kcja wójsk ranęjielskich^W ostatj 
ijich trzech miesiącach r. b. zwol- 
ńi się o 50 tysięcy żołnierzy wię­

cej, aniżeli przewiduje to plan de- 
mobilizacyjny. W pierwszej poło­
wie roku nadchodzącego liczba ta 
jeszcze zostanie znacznie powięk­
szona. Minister Bellenger podkreś- 
JiJ, że redukcja sił zbrojnych nie 
dotyczy wojak zamorskich, ani też 
sił regularnych,

W dyskusji minister Bevin wy­
jaśnił również, że narażie nie ma 
mowy o Wycofaniu angielskjth 
wojsk z okupacji niemieckiej.

Duinnetnwy łosoś
złowiony
pod Oświęcimiem
* WARSZAWA (Teł. wł.). Między 
Kempami a Oświęcimiem złowiono 
rzadki w tym- czasie okaz łososia. 
Wędkarze łowieniem jego byli zd­
jęci-2 tygodnie. Łosoś ważył 18,5 
kg1., a długość jego wynosiła i,90 
Metra. , ■' * (»■ ■Rj*

1 ■' potrwają....
ograniczenia żyw nościow a
LONDYN. Naczelny dyrektor 

Organizacji 2ywnośclowo-Sol- 
niczej (FAO) przy ONZ, John 
Boyd, oświadczył, że poważne 
ograniczenia żywnościowe bę­
dą trwały do 1950 roku.

Doroczne zebranie FAO, któ­
re odbędzie się 21 sierpnia w 
Genewie, będzie najważniejszą 
konferencją w tej dziedzinie 
od czasu zakończenia wojny-— 
powiedział Boyd. W dalszym 
ciągu swego oświadczenia 
stwierdził on; że sytuacja ży­
wnościowa na świacie nie ule­
gła poprawie w ciągu "minione­
go roku.
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( P r z e d  d e s z c z e m
NłeSo zaciągnęło się chmu­

rami. Wierzchołki drzew za­
szeleściły ostrzegawczo*,

— Będzie deszcz,.
Będzie deszcz — powta­

rza strapiony gospodarz — a 
pszenica nie zwieziona. 

W szyscy do pracy i

Jfa (kodze
Wiązka chrustu nie zawsze 

jest lekka. Czasem bardzo cią­
ży. Szczególnie na zgiętych ple 
cach staruszki.

Antoniowa szła z wysiłkiem. 
Wprawdzie z lasu do domu nie 
fcyło daleko. Stała na skraju 
drogi. A jednak,, kobieta co 
chwila przystawała żeby na­
brać sił do kilku następnych 
kroków. Nagle poczuła, że ktoś 
próbuje zdjąć jej wiązkę z  ple­
ców. Stanęła zdziwiona: czyż­
by ktoś chciał jej to wydrzeć?

— ' Pozwólcie babciu. Ja 
wam pomogę, a to ciężko sa­
mej,.

Odwróciła się. Przed nią stał 
młody chłopiec. Znała go na­

w e t Tal?, to Pawełek' ód Woź­
niaków. Z ulgą zdjęła wiązko 
z pleców.

— Bóg zapłać, Chłopcze —  
powiedziała z  wdzięcznością 
staruszka,

Paweł odprowadził ją do 
izby. Tam Złożył wiązkę przed 
piecem i odszedł żegnany ży­
czliwym spojrzeniem kobiety. 
Staruszka w zamyślenia roz­
paliła ogień:

— Jak się Ci chłopcy zmie­
nili odkąd zaczęli chodzić do 
szkoły. ^

Rozwiązanie szarad
podamy w  następnym numerze

, 0 f ta f a q &  W ą tO u M c a *

Zapał ogarnął dzieci. Bo 
przecież przyjemnie czuć, że 
się jest ważnym, źe się poma­
ga. A ojciec wyraźnie powie­
dział: wszyscy.

Wiec pędzi Wojtek, śpieszy 
sle Staszka, a Jacek — jak 
zawsze — stwarza największe 
zamieszanie.

Cała gromadka lokuje się w  
Wygodnym drabiniastym wo­
zie.

— . Jazda! woła Wojtek i 
cmoka zachęcająco na konie.

Ojciec patrzy niespokojnie 
w  niebo. Jak tam z  tymi chmu­
rami? Krążą ciemne { ponure 
nad głowami śpieszących Się 
ludzi.' « «  i 1

Na polu wszyscy zabierają 
się do pracy. Jedni wiążą psze­
nicę w  snopki, inni uskładają je

na wspólnym stosie. A potem 
Wojtek podjeżdża z fantazją i 
ładuje snopy na wóz. Bierze 
zakręt i jazda — do stodoły.

Pusty wóz wraca na pole. 
Nowe snopy czekają. Raźnie 
idzie robota. Pierwsze krople 
deszczu przynaglają do pośpie­
chu.

Więc raz, dwa, trzy,. Coraz 
żwawiej, coraz-zręczniej. Już 
nawet mała Staszka wciągnęła 
się do pracy. Ostatni wóz zjeż­
dża z pola, które zostaje smut­
ne i ogołocone ze złotego plo­
nu. Ale zą to stodoła się na­
pełnia. ;

Twarz gospodarza rozjaśnia 
uśmiech zadowolenia.

— Teraz prosimy o deszcz 
— woła łobuzersko Wojtek.

Wydaje słę, że chmury tyl­
ko na to czekały. Długie stru­
gi Wody spadają na ziemię.

7 la  ę u y  fa f !
W  całym domu gwar, okrzyki:
Prędzej! Chodźmy! Gdzie koszyki?

' Dzieci cieszą się jak  gdyby  
Szły na ciastka nie na grzyby,

W  tesle chłodno I przyjemnie:
<— Nie patrz w  niebo, tęcz na ziemię! 
Staszek śmieje się z  Kamili:

Szukasz grzybów  e ty  motyli?

Piotr pochyla etę nad rydzem:
— Tu sę grzyby! Gdzie? Nie widzę,
Napełniają etę koszyki,
Są koitaki, borowiki..,

Prółno tlą  muchomor siU,
. By do kosza go W łożyli,

Próżno macha kapeluszem,
Żadne z  dzieci go nie ruszy,

%. P,

S ławkach, inne stoją łub 
Niektóre dzieci siedzą na 
•CENA przedstawi klasę, 

przechadzają się. .
Scena I.

Dziewczynka 1 — Czy tylko 
nasza pani na pewno przyjdzie?

Dziewczynka II: Przecież obie­
cała...

Dziewczynka I: Tak, ale mogła 
zapomnieć...
*  Chłopiec tiT Słychać kroki, 
Ktoś idzie.

(Chłopiec ja wprowadza' Pio­
trusia i Julka).

Soena U
. Dzieci, Piotruś, Julek.. .

Chłopiec II: i Przedstawiam 
wam moich gości: Piotruś i Ju­
lek Żarscy. Przyjechali do mnie 
lia wakacje.

Dzieci: Witamy, witamy... 
Piotruś: Dlaczego siedzicie je­

szcze w  klasie? Przecież na ca­
łym świacie są już wakacje.

Dziewczynka I: Tak,- to praw­
da. Ale myśmy przyszli po książ 
ki.

Piotruś: Jakto?
Chłopiec I: Cicho! Pani idzie. 
(Dzieci zajmują miejsca. Nau­

czycielka wchodzi, dzieci wsią-
w ? .

Scena III,
Dzieci, nauczycielka. 
Nauczycielka: Bardzo mi przy­

kro, że muszę was rozczarować, 
ale nie wystarczyło książek 
dla wszystkich. Nasza bibliotecz 
ha jest laka szczupła. , 

Dziewczynka I: I co teraz bę­
dzie? Ja tak marfyłam o książ­
ce przyrodniczej.., : i

Chłopiec I: Eh, bó ty zawsze 
Z tymi swoimi trawami. Ja wolę 
geografię. Tam będą opisane 
wszystkie, części świata. I  pu­
szcze i dżungle i wodospady.

Chłopiec II i Mnie jest potrzeb­
na algebra, Muszę Się przez wa­
kacje trochę z niej podciągnąć.

Chłopiec III: Wszystko furda. 
Grunt to historia. Jak zaczynam 
czytać o dawnej husarii, o zwy­
cięstwach polskich rycerzy to 
mi się wydaje, ze skrzydła szu­
mią mi .nad głową. X słyszę 
chrzęst oręża w  pokoju... N a­
prawdę... „

Chłopiec U; Ten Wiesiek ma 
fantazję, ho, ho.

Chłopiec III: Ale musicie.przy 
znać, że książka' to wspaniała 
rzecz.

Dziewczynka I: O tek, tylko 
skąd ją wziąć?

Nauczycielka: Zwracałam Się 
; już do różnych organizacji. Wy­
słałam listy, w  których pisałam 
o  mojej gromadce łaknącej ksią­
żek. Na razie nie otrzymałam od 
powiedzi.

Dziewczynka H: A  przecież są 
takie dzieci, które mają dużo 
książek i może nawet nie umie­
ją się nimi cieszyć.

Julek do Piotrusia* Słyszysz? 
Piotruś (zbliża Się do stołu). 

Proszę pani, ja nie wiedziałem, 
że można tęsknić za książką l! 
właściwie jeszcze teraz tego nie 
rozumiem... Ale widzę, że te  dzie 
ci byłyby szczęśliwe gdyby do­
stały „historię", „geografię", a 
nawet .„algebrę". Otóż ia... u 
mnie— no'ją te wszystkie książ­
ki wyrzuciłem...

Dzieci (ze zdziwieniem) W y­
rzuciłeś?

Chłopiec I: Czy on jest sząlo-

%ziewezynka I* Jak mogłeś? ®  
Julek (szybko): Ale nie bardzo

daleko. Tylko na strych. Więe 
myślę...

Piotruś (przerywa) Właśnie, 
możemy je stamtąd zabrać i po­
darować wam.

Dziewczynka li Zróbcie to jak- 
najprędzej.

Chłopiec I: Pójdziemy z wami,
Dziewczynka Ht Czy to dale­

ko?
Piotruś: Dwadzieścia km Stąd, 

Tylko żo paczka s książkami bę­
dzie ciężka.

Chłopiec III: Poradzimy sobie, 
prawda chłopcy?

Chór: Oczywiście!
Nauczycielka: Chłopcy dadzą 

wam książki a w y  ich za to na­
uczycie rozumieć wartość lektu­
ry. Zgoda?

Dzieci: Świetnie! Doskonale!

W RÓG
K S I Ą Ż E K

(dokończenie)

Dziewczynka I; Przyroda za­
pozna was z życiem roślin i 
zwierząt w  lesie, na łące i w  po­
lu.

Dziewczynka 111: Zacznijcie 
czytać wiotsze. Na pewno nie  
potraficie się oprzeć ich uroko- 
wi. ',

Chłopiec II: Algebra jest.. 
Piotruś: Przestani Nie mów mi 

nic o lej najokrutniejszej z nauk, 
Chłopiec H: No dobrze odłóż­

my rozmowy na później. Teraz 
idziemy po zdobycz.

Julek: A  może odłożymy w y­
prawę do jutra?

Dzieci: Dlaczego? Im prędzej 
tym, lepiej.

Nauczycielka: Czy nie widzi­
cie jak im się oczy śmieją do  
wzgardzonych przez was ksią­
żek? W ięc nie odmawiajcie im 
teraz tej radości,

Julek: Oh, ja nie dlatego mó­
wiłem*. Tylko nasze książki tą 
bardzo zniszczone. I wszyscy bę­
dą z nas drwić. W ięc ja chcia­
łem pójść dzisiaj do domu, przy­
nieść książki ze Strychu, poskle 
jać i uporządkować. Z Piotrusiem 
oczywiście, I dopiero wtedy za­
prosić dzieci.

Dzieci (chórem): My sami to 
zrobimy.
. N auczycielka: Nie, dzieci I Po­
zwólmy tym chłopcem własno­
ręcznie naprawić krzywdę w y­
rządzoną książkom. Tak będzie 
naj sprawiedliwi ej.

ODSŁONA Uf,
Scena przedstawia pokój chłop­

ców jak w odsłonie I.
SCENA L

Książki W czystych nowych su­
kienkach napełniają pokój. 
KSIĄŻKA tł 

Co ta dziwy!
Ce ZS zmiany i '
Traf, szczęśliwy,
Pietraś W książkach 
Zakochany.

KSIĄŻKA ‘ , V 
Julek, Piotruś,
Obaj szczerze.
Chcą poprawy, 
j a  im wierzę,

KSIĄŻKA m .
To złudzenia 
Moja droga.
Trudno w lot •
Przerobić wroga. i

-------------------f >Str. 3
Ja słyszałam 
Ich rozmowę:
Chcą nas oddać 
W ręce nowe,
Jakimś dzieciom f  
Z wiejskiej szkoły.
Stąd te próby 
I morały.

KSIĄŻKA IV:
Chłopcom wstyd.
Że nas męczyli 

ATŁAS:
Przeszliśmy tn
Ciężkie chwile... i

(Słychać kroki za sceną) i 
KSIĄŻKA IV:

Ktoś nadchodzi,
Zmieśmy postać.
Nam nie wolno 
Z dziećmi zostać.

(Książki znikają)
Słychać głos Piotrusia za seeaąt 
Tędy, tędyl Na prawo.
Wchodzą dzieci ze szkoły, za 

nimi Piotruś.
SCENA n.

Dzieci, Piotruś,
PIOTRUŚ: Siadajcie gdzie wam 

wygodnie, Pewnie jesteście zmę­
czeni... . .

DZIEWCZYNKA I: Ach, tdęl
Ile razy przypominałam sobie, śe 
Idę po książki, żenienie znikało.

CHŁOPIEC I: Tak, wszyscy szli 
bardzo dzielnie.

PIOTRUŚ: Więc pokażę wam 
teraz te książki.,,

DZIEWCZYNKA Hz Giniemy z 
ciekawości.

PIOTRUŚ: (wskazuje etażerkę)
Tu leżą,

CHŁOPIEC nt Można je prze­
glądnąć?

PIOTRUŚ: Ależ naturalnie. Prze­
cież to wszystko będzie wasze.

(Dzieci zdejmują książki z pó­
łek i układają ostrożnie na stole) 

DZIEWCZYNKA I: Tu są nie 
tylko szkolne podręczniki, ale tak­
że książki podróżnicze, 

DZIEWCZYNKA H: Przygody 
Robinzona! Jak mogłeś odrzucić 
taką książkę?

PIOTRUŚ: (obojętnie) Czy to
coś ciekawego?
“ CHŁOPIEC I: Słuchajcie! Słu­
chajcie) On . nie czytał swoich 
własnych książek.

dziew c zy n ka  U: Tam jest
taki podróżnik, który dostał się 
na bezładną wyspę, bo jego okręt 
się rozbiŁ

PIOTRUŚ: I nie zginął z głodu? 
CHŁOPIEC H: Widzisz, że za­

czyna cię td Interesować. Radzę, 
ci przeczytać tę powieść. My Jej 
nie zabierzemy.

PIOTRUŚ: Dobrze. (Otwiera
książkę i przegląda ilustracje),

A kto to był piętaszek? 
CHŁOPIEC H: Nie mówcie mu 

ani Newa więcej. Niech sam prze­
czyta.

CHŁOPIEC Ul: Hurra! Znala­
złem: „W pustyni i w puszczy41 
Sienkiewicza. Nasza biblioteczka 
wzbogaci się naprawdę: 

DZIEWCZYNKA 1H: Uwielbiam . 
tę powieść. Stal jest takt dzietny, 
pamiętacie?

PIOTRUŚ: A co on zrobił? 
CHŁOPIEC H: Bez pracy nte ma 

kołaczy. Przeczytaj tę książkę. 
Jestem pewny, że nie pożałujesz 
trudu.

CHŁOPIEC IV: „Paraon* Prosa! 
Same skarby... Czytałem tę książ­
kę u wujka. Bardzo zajmująca. 2 
żyda starożytnego Egiptu... ogram 
nie mf etę podobał Ramzes XHŁ 
Miody, śmiały, stanowczy.

PIOTRUŚ: To ja chyba teraz-, 
stanę się członkiem waszej biblio, 
teczki—

DZIECI: Brawo) Doskonało! Wte 
dy Wszyscy będą zadowoleni. 

Kurtyna spada.
KONIEC
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Sobota

Dziś: M. B. Anielskiej 
Jutro: Zn. św, Szczepana

Ważne telefony: Komenda- Miej­
ska MO 134, strat pożarna 28-04, 
pogotowie PCK 24-24.

Nocne dyżury aptek: Stalina 87, 
Plac' Słoneczny 2, Piastowska 36, 
Traugutta 57. ^

r ę n n m

Na terenie W rocławia znajdu­
je się pokaźna. ilość budynków 
'zamieszkałych, które wymagają 
natychmiastowego remontu, prze­
de wszystkim prowizorycznego 
choćby zabezpieczenia dachów. 
Zniszczone pokrycie często 'zu­
pełnie nie zabezpiecza mieszka­
nia. przed deszczem, ^niszcząc

W NIEDZIELĘ, ZAWODY KONNE
Grupa jeździecka Ministerstwa 

Obróny.Nąrpdo,wej urządza w dn. 
3 sierpnia O godz. 18 na dużym 
stadionie olimpijskim we Wrocła­
wiu, letnie zawody konne, w któ­
rych wezmą udział oficerowie ka­
walerii W. P.

W  .zawodach weźmie udział 20 
koni. '
ZW. B. WIĘŹNIÓW URZĄDZA 
KOLONIE LETNIE I WYDZIERŻA­

WIA STOISKA
Związek b. Wiążniów Politycz­

nych urządza trzeci turnus wypo­
czynkowy w zdrojowisku oraz ko­
lonie letnie dla dzieci. Członko­
wie Związku oraz podopieczni mo­
gą zgłaszać kandydatury swoje i 
swoich dzjeci codziennie w se­
kretariacie Związku. Wolnych jest 
jeszcze 20 miejsc. Termin zgło­
szeń: do 7 sierpnia. ...
- Kupcy -4- członkowie Związku, 
którzy chcą otrzymać stoiska han­
dlowe w Hali Targowej przy pl. 
Biskupa Nankiera, mogą w termi- 

- nie do 4 sierpnia zgłosić sią w se­
kretariacie koła.

457 odpowiedzi 
w ciągu pierwszego dnia
Oddźwięki konkursu piłkarskiego

260 oRtow nadania
630 orzeczeń
Akcja uwłaszczeniowa 
w Sycowie
zaKoriczy slą u tum roku

Komisja Osadnictwa Rolnego w 
. Sycowie, przeprowadza w pełnym 
tempie uwłaszczania gospodarstw 
rolnych. - Dotychczas wydano 206 

'aktów- nadania i 630 przeczeń. Po­
zostało jeszcze do wydania około 
2500 aktów nadania — zakończe­
nie tej akcji przewidziane jest do 
31 grudnia 1947 r.

Równolegle z wydawaniem ak­
tów nadania Referat Rolnictwa 
Reform Rolnych, przy Starostwie 
Powiatowym sporządza plany dla 
osadników. Praca ta idzie powoli, 
gdyż brak jest mierniczych. Za­
miast 3-ch mierniczych -przewi­
dzianych dla tej akcji, z braku 

‘kandydatów zatrudniony jest tylko 
jeden. A. S.

3 tysiące budynków

(szekli we Wrocławiu na remont
nadwątlone już ściany, nie mó­
w iąc już o warunkach, w  jakich 
stawia zrozpaczonego lokatora.

Remont tych domów należy 
do Zarządu Nieruchomości. Jak 
się dowiadujem y, administrato­
rzy poszczególnych rejonów, zo­
bowiązani byli -do dostarczenia 
wielkości obszaru wymagaj ące-

Naiz konkurs piłkarski wywołał 
wśród szerokich rzesz sportowców 
Dolnego Śląska zrozumiałe Zaintere­
sowanie. Po pierwszym dniu do re­
dakcji wpłynęło 457 odpowiedzi.

210 odpowiedzi nadesłali • wrocła­
wianie. Być może, że supremacja stó- 
licy Dolnego Śląska tłumaczy się 
tym, ii listy, miejscowe ze zrozumia­
łych powodów znalazły się pierwsze

Wrocław będzie
produkował 
turbogeneratory 
i wielkie silniki
I We Wrocławiu rozpoczęto wstępne 

prace pod budowę nowych hal • fa­
brycznych największej w Polsce wy­
twórni maszyn elektrycznych. , Fa­
bryka ta specjalizować się będzie w 
wyrobie turbogeneratorów, wielkich 
transformatorów i silników. .Wszy­
stkie te maszyny sprowadzaliśmy 
przed wojną z Ameryki, Szwecji ! 
Niemiec. W fabryce zatrudnienie 
ŻfiitjdZię około 4 .tysi Judżi. Urucho­
mienie tych, wielkich zakładów prźe- 
widzian© jest na koniec - przyszłego 
roku.

„ redakcji* Ną,; drugim miejscu co 
do ilości uczestników znajduje sią 
Wałbrzych, z którego nadeszło 90 
odpowiedzi, dalej Cieplice 40 odpo­
wiedzi, Jelenia Górą' 36, Ząbkowice 
l9. Reszta przypada na Legnicą, Q- 
leśnicę, JawprZyhe i inne, ( 

Wśród odgadujących znalazły' się 
dwie przedstawicielki płci piękneji 
p. Janina Czajkowska z Wałbrzycha 
i p. Wiktoria Jaremkow*ka\z Wroc­
ławia. , ,

Wielu czytelników załączyło dq 
kuponów listy,1 wyrażające uznanie 
dla redakcji Wroc. Kur. Ilustr. za u- 
rządzeriie konkursu sportowego.

Między innymi p- Franciszek Gg- 
czir z Wrocławia pisze: .

Urządzeniu „konkursu ' piłkarskiego 
należy tylko przyklasnąć. Znalazł 
Się Wreszcie jeden dzieftftik we Wroc-' 
ławiu, który poruszył tak liczne rze­
sze sportowców dolnośląskich.

Brawo „Kurier Ilustrowany”! 
Przypominamy, że W dniu dzisiej-: 

szym upływa termin wysyłania do re­
dakcji odpowiedzi. Decyduje data 
stempla pocztowego. Każdy z ucze­
stników ma prawo nadsyłania dowol­
nej- iloici odpowiedzi, W różnych 
■wariantach,, jeśli do każdego załą­
czony będzie kupon.

go remontu dekarsko-zabezpię- 
czającego swoich -nieruchomo­
ści.. To śiańoWi podstawę, do za­
kwalifikowania podania peten­
ta na dokonanie remontu- Wy­
siany technik sporyządza koszto­
rys, fzw. przedmiar, następnie 
praca ta zostaje powierzona pry­
watnemu przedsiębiorstwu bu­
dowlanemu do wykonania. Po­
dania kierowane Ob Zarz. Nięr. 
rozstrzygane są w  kolejności, 
sależnie od wielkości wymaga­
nego remontu'. Brak odpowied­
nich , funduszów orąz duża ilość 
budynków do remontu (jest ich 
około 3.000) nie pozwalają ńa 
szybsze tempo prac.
, W  miarę otrzymywanych kre­
dytów Zarząd Nieruchomości, 
przeprowadza całkowite remon­
ty bloków mieszkalnych, któryoh 
przestrzeń m ieszkaniowa,. mo­
głaby zamortyzować w  jak naj­
szybszym czasie koszta remontu.

W tej chwil w trakcie remon-

Dodatki wyrównawcze
dla urzędników

H  speKulońcl

Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych zawiadomiło wojewodów, że 
pracownikom' państwowym, za­
trudnionym w I i II instancji o- 
raz .pracownikom samorządowym 
na terenie Ziem Odzyskanych 
przyznane zostały dodatki wy­
równawcze do uposażeń od dnia 
1 maja 1947 r. Analogicznie mogą 
być podwyższone uposażenia ry­
czałtowe pracowników, płatnych

• i  Na' wniosek Społecznej Komisji| 
Kontroli Cen, wrocławska Delegatu-' 
ra Komisji Specjalnej ukarałą grzyw­
ną kupców z Zegania: Bużyńskiego 
'ii- 30.000 zł, Wróblewskiego —.
50.000 zł, Wiktora Kosera — 50.000 
zł, Stanisława Lisa — 30.000 zł, Jó­
zefa Antosza — 50.000 zł i Tomasza 
Kowalskiego, —‘ 25.000 z ł. , . -. . v
• Z  terenu miasta Żary nadchodzą 

meldunki o ukaraniu kupców: Są- 
gpla — 20.000 zł, Zofię Dejneko —
25.000 zł, Romana Sżymanowicza —
20.000 zł, Stanisława Ragana —
20.000 zł, Marię- PędziAską —
50.000 źł» Janiną Post^iowicz .rn
30.000 zł. ' ■ '  .

Wrocławska frńia „Metal , na­
leżąca do spółkr Sotler i -Karpiński, 
nie umieściła cen na swych towarach, 
zapłaci więc 30.000 zl grzywny. Nie 
tylko zresztą oni jeini na 'te in ie  
naszego iftiasta., — Oto Smoter 
-płaci 30.000 zł kary, Helena Palnek.
— 50.000 zl, Józef Perek — 100.000 
zl, Stanisław Raclawski —■ 75.000 
zł, Antoni Nawrocki — 20.000 zł, 
Jan Maczajka —“IO.OOO.zŁ i Albin 
Bąk — 20.000 zl. . , * * ■ ’ .„

Kupcy legniccy też nie są „gorsi.
— Helena Ossowiec ziplaći 10.000 
zł i Leon Wolfgang 20.000 zł.

z kredytów Osobowych lub rze­
czowych.

Jednocześnie mają być skaso­
wane dodatki wyrównawcze oraz 
dodatkowe świadczenia tego ro­
dzaju, pobierane przez niektóre 
diiśtly służby w Tesoitie ~ Ziem 
Odzyskanych. W szczególności 
dotyczy to wyrównania uposaże­
nia dla pracowników działu Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjne­
go, dodatków z opłat manipulacyj­
nych w Urzędach Likwidacyjnych 
oraz pracowników działu aprowl- 
zacyfnego wydziałów i referatów 
Statystycznych itp.

tu  znajduje się szereg bloków 
przy ul. Murarskiej i Górniczej 
kosztem 6 Milionów złotych, w 
ramach pożyczki otrzymanej z 
B. G. K.

Rrzoó spHzie-nl
p r rcelacy jno - osiedleńczych
, Na terenie powiatu sycowsklego 

powstało już 8 spółdzielni parce- 
lacyjno-osledleńczych. Większość 
członków spółdzielni to reemigran­
ci z Francji. Należyty rozwój 
spółdzielni wstrzymuje brak siły 
pociągowej 1 bydła rogatego. Ną 
Interwencję miejscowych władz w 
Urzędzie Wojewódzkim i w Dy­
rekcji Okręgowej PNZ — obieca­
ną  przydzielić kredytowo 2 trak­
tory, Należy zaznaczyć, że na 4e- 
renie tut. powiatu1 brak jest koni 
1 bydja rogatego i dla należytego 
zagospodarowania potrzeba jest 
500 koni i 300 krów. A. S.

Cisty do Redakcji

0 „fe ra ln e " trzynastce
I Od jednego z Czytelników o-’ 

trzymaliśmy list w  sprawie u-, 
ruchomienia tramwaju n r 14. 
sprzed Mostu . Grunwaldzkiego 
do Dworca Głównego.

„Dyrekcja Zakładów Komuni-, 
kacyjnych ratuje nas 14" przed1 
feralnością nie tyle „13" ćó od­
budowy Mostu Grunwaldzkiego. 
Prosimy bardzo: niech ratuje nas 
dalej. Niech puści „12" tymcza­
sem choćby tylko do Mostu 
Grunwaldzkiego, gdzie można 
b y  założyć prowizoryczną wy; 
mijalnię. Niech ta „12" chodzi 
choćby tylko jednym  wozem i 
ty lko ,do  ul. Parkowej,, łyskam y 
na tym wszyscy razem tysiące 
godzin pracy dziennie. Bo prze­
cież Most Grunwaldzki zam­
knięty jest tylko w  ciągu kijku 
godzin, b ędziemy więc I mogli 
>rzechodżić z „ li"  na „14", i co 
lażdemu oszczędzi godzinę dro-

Lasy płoną!
Dnia 29 lipca wybuchł ponow­

nie wypowiecie bolesławskim po­
żar lasu, tym razem w okolicy 
Tomaszowa. Mimo- ' wysiłków 
miejscowej ludności, pożaru do­
tychczas nie udało się opanować. 
Wielkie niebezpieczeństwo przed-n 
stawiają niewypały artyleryjskie, 
oraz miny, pozostałe w lesje od 
czasu działań wojennych. Miny i 
niewypały wybuchają w .ogniu 
zagrażając życiu pracujących przy 
zlokalizowaniu pożaru.

Nauczyciele handlu i spółdzielczości
z całej Polski

na kursie w Jeleniej Górze
JELENIA G0RA. W  lipeu hr. 

odbył się w ' Jeleniej Górze kurs dla

ZlOt
zdemobilizowanych 

W diriu 27 lipca odbył się w 
Strzelinie zlot zdemobilizowanych 
żołnierzy Wojska Polskiego, pod­
czas którego, Komendant RKU 
Brzeg, dokonał odznaczeń osadnik 
ków wojskowych, zasłużonych w 
Walkach o Niepodległość i Dfeinó- 
krację. B. K.

nauczycieli średnich szkół handlo­
wych i spółdaielczych. Kurs ten, 
zorganizowany został przez Depar. 
tament 1 Szkolnictwa Zawodowego. 
Min. Oświaty, przy’ pomocy Kura­
torium Szkolnego we Wrocławiu. 
Celem kursu hyło dokształcenie je­
go uczestników w zakresie naucza, 
nia organizacji i techniki obrotu 
towarowego w nowym, ustroju gos­
podarczym Polski.

' Na kurt do Jeleniej Córy przy- 
I. byli nauczyciele z 13 województw; 
i tj. z wyjątkiem województwa tzćze.

gi do pracy (objazd „1" lub „2“ 
trwa 30—45 minut). ,

Przy okazji prosimy tażjo przy­
stanki przed Uniwersytetem i 
na Moście Zwierzynieckim.

. G.

Ostatnie
w sezonie 
przedstawienia
Opery

Ogłozzone w repertuarze przed­
stawienia Opery Dolnośląskiej są 
ostatnimi przedstawieniami w bież. 
sezonie, bowiem Opera wyjeżdża 
na występy gościnne do Szczecina 
i Jeleniej Góry, gdzie swoimi spe­
ktaklami uroimaici program dni tu- 
rystycznyćh Karkonoszy. ■*- Dy­
rekcja komunikuje, że przy kasach 
teatru jest codziennie tłcfc, dlate­
go należy wykupywać bilety na 
przedstawienia wcześniej, prży- 
najmniej o dzień naprzód.

ZJAZD POWIATOWY PPS 
W GÓRZE ŚLĄSKIEJ 

W Górze śląskie] odbył się 
Zjazd członków. PPS całego po­
wiatu z udziałem przedstawicie­
la. WK PPS tow. Nocznickiego. 
Po wysłuchaniu referatu politycz­
nego ł dyskusji, przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu Komi­
tetu Powiatowego. Przewodniczą­
cym został tow. Adam Góral, za­
stępcą — Gołębiowski, t-szym se­
kretarzem tow. Gerke. Na człon­
ków Zarządu wybrani zostali: 
tow. tow. Jarocki, Stylo, Wolnla- 
kłewlcz, Perz, Gorałowa, Linke, 
Godlewski I Wałek. Ustępującemu 
Zarządowi udzielono absolutorium. 
Na Zjeżdzie wybrano .również Po­
wiatową Radę. W skład Prezy­
dium Rady weszli: tow. tów. 
Herbst, Hanus, Plętowski.

NOWY ZARZAD OM TUR 
W ŚWIDNICY

Już od dłuższego czasu afisze 
rozlepione na rogach ulic zapo­
wiadały mający odbyć słę w 
Świdnicy Zjazd Powiatowy OM 
TUR. 27 lipca nastąpiło otwarcie 
Zjazdu. Dula tego przez ulice mia­
sta przedefilowały kolumny OM 
TUR-owców, zwracając swym 
wyglądem powszechną uwagę 
mieszkańców. Obrady toczyły się 
we własnym „Domti Kultury przy 
ul.. Jagiellońskiej. Po referacie 
Ideowo-polltycznym I sprawozda­
niach z dotychczasowej działalno­
ści Powiatowego Komitetu, wy­
brany został nowy Zarząd PK I 
Rada Powiatowa OM TUR.

Toia
Hankiewiczówna
we Wrocławiu

W niedzielę dnie 3 sierpnia w 
Teatrze Popularnym wystąpi zna­
na w całej Polsce gwiazda filmu, 
rewii, komedii i operetki Tola
Mankiewlczówna.

Wobec wielkiego zainteresowa­
nia dyrekcja teatru prosi o wcześ­
niejsze wykupywanie biletów w 
kasie -teatru.

Przedsprzedaż biletów rozpocznie, 
się już w piętek od godz. 10 do 17 
a w dniu przedstawienia cały dzień 
bez przerwy.

Tola Mankiewlczówna wystąpi 
tylko jeden raz.

JAK MAŁŻEŃSTWO WPŁYWA 
NA FORMĘ SPORTOWĄ! 

Zapytany o to pfwien znany bok- 
Itr wrocławski odpowiedział 'bez na­
mysłu:

— ) Bardzo dobrze. Czuję sit » 
wiele' lepie) niż przedtem.

Zai p a n n a  Zuzia, nasza stała

czy telniczka z , wdziękiem ^ódrzpkłą:
, — Ja nie wiem, bo nie boksuję. 

KLASA STOŁECZNA 
Pewne pismo stołeczne będące do­

tąd organem wsi, wprowadziło ostat-

iio kąciki dla nieokrełlonycb blitej. 
ibcych narodowości.

rzucony prze* fosę mostek. Nikogo 
dotąd nie zadziwiło, że na mostku 
jest z jednej strony zerwana t nie­
zabezpieczona poręcz.

Przez mostek przechodzi codzien­
nie :setki ludzi. Przechodzą miltcjan- 
ci, pracownicy organizacji społecz­
nych, raz w pobliżu przejeżdżał sa­
mochodem nawet pewien dygnitarz 
rmłjski. Nikogo dotąd nie zadziwiło 
Że) na mostku tak łatwo o wypadek, 
tymbardziej, że wpobliżu na trawni- 
kaęh bawią się dzieci. 
j Qzy wówczas dopiero załatamy

eińtkiego, z terenu całej Polski. O- 
golem przyjechało ich 79. Rozpię­
tość wieku kursantów ■ była dość 
duża, ■ bo wahała się pomiędzy 19 
rokiem życia i 57iym. Kierowni­
kiem kursu był profesor pedagogi­
ki gospodarczej w Szkole Głównej 
Handlowej w .Warszawie, dr. Ed­
mund Dąbrowski. v

Wykłady odbywały się codziennie 
w godzinach przedpołudniowych w
auli GimnazjumHandlowego w, 
Jeleniej Górze, a pomieszczenie zna­
leźli kursanci w internacie tejże sa­
mej szkoły -przy . uL ..Grunwaldzkiej. 
Całkowity koszt przejazdu uczestni­
ków kursu w obie strony, utrzy­
manie ich i prelegentów zostały 
pokryte •z funduszów Min. Oświaty.

W Czasie trwania kursu, przeby­
wający na nim nauczyciele odbywa.

. U wycieczki krajoznawcze i prze­
mysłowe. Jz.

Karygodne n edbalstua
Zarządu Miejskiego
w Warcie Śląskiej

Pomijając )uż notatkę o „sabo­
taż z ystach pod kluczem" (nr 659, 
str. '4 ) ostatnio w numerze, 661 na 
str. 6 ukazał się artykuł pod fasey- 
rtującym i nagłówkiem: „PRZED
ZMIERZOHENM HLLYWD-Dobre 
filmy ipożna policzyi na, palcaetfi..

Dobrych korektorów niestety też.
* DZIURA w  MOŚCIE 

Na Podwalu Mikołajskim koło 
ulicy Pawła Włodkowica jest prze-

dziurę w moście, jeśli wy padnie, przez 
nią do fosy dziecko lub w ciemno­
ści jakiś przechodzeńi

Warta Śląska jest pięknie położoną 
miejscowością uzdrowiskową. Tu też 
zjechały się dzieci tta kolonie letnie 

. z różnych stron kraju- Dzieci czuły­
by «ę doskonale, wypoczęłyby świet­
nie po całorocznym pobycie * w du­
sznych miastach, gdyby nie brak 
wody. W domach wypoczynkowych 
zimą pękły rury woęóciągowe, a Za­
rząd Miejski nie pomyślał dotąd o 
ich naprawie;

W rezultacie dzieci stale odczu­
wają pragnienie i rzadko się myją. 
Harcerze jakoś poradzili sobie, Cho­
dzą się kąpać do pobliskiej rźeki. 
Gorzej jest z dziećmi kolonijnymi, 
wśród których jest niemało dzieci w 
wieku lat 4-fch. A i starsze nie zaw­
szę umieją pływać. Co na to władze 
sanitarne?

de.

t e a t r y
PAŃSTWOWY TEATR 

Niedziela, 2 sierpnie, «ed*. 1* — ko­
media „Musisz być mola" po raz ostatni. 
OPERA

Sobota, 2 sierpnia godz. 19 — „Halka". 
Niedziela, I  sierpnia godz. H — bi- 

tet , ł  krakowiakiem do Wrocławia" 1 
„Pije Knbe do Jakuba” , (po raz ostatni 
w bież sezonie).

Godz. »  — „Halki".

W Y S T A W Y
Wystawo Malatntwa, Orellkl I Rzedbr 

tPAP -  M. Ollsi OtwleolmsHch 38/40.
Otwarta eodzieonle w eoda. W -  

rOTOPLASTIKON (ul. Ona. Swlofcsow- 
sklogo 27).

Wyświetla codziennie od todt. 9 do ł l  
..Jugosławie".

Co płatek zmieni programu. Coua bi­
letów rt. 20. IB I 10.

K I N A
gLASK (Ona. Świerczewsklero «7) — 

(lim ,,5-ctn zuchów".
WARSZAWA (Predry 17) - M m  nmer. 

„Miłość Ba Ickaratwo".
ODRA (Kollatala 33) -  M o lewada. 

„Płonąca żnilow".
POLONIA (Żaromakieeo 8# — M o 

amer. „Młodość Tooazza Edisona".
TĘCZA (Kościuszki 177) -  M o rade. 

„Daleka droga".
PAMA (Krzywoustego 2*6) — M o

rada. „Powrót".
Początek szańców w do  powszednia o 

godz. ló. 16 I 20. W dO śwIatoeiM O 
godz. Id. 1Ó. 1* I 20. W klnie „Blask" 
o godt. 16.30. 18.30, 20.30.

Radio W codim

Dlaczego Zarząd Miejski w Wałbrzychu
zaniedbuje górników

Przy ul. Traugutta N r.' JJ5 miesz­
ka rębacz kopalni „Biały Kamień" 
— Kmiecik Stefan z rodziną. W 
domu tym mieszka jeszcze kilka 
innych rodzin robotniczych. Zakład 
Oczyszczania Miasta dotychczas nie 
zainteresował się sprawą śmieci, 
które całymi stertami zalegają pod­
wórze i strychy. Również kanaliza. 
cja w tym domu szwankuje. W 
ubikacjach przelewają się nieczy­
stości, - uniemożliwiając - ntif bkaś- 
com korzystanie z tego nieodzow­
nego „przybytku". Domownicy kił. 
kakrotnie alarmowali o tym w>. Zer

rządzie Miejskim, który dotychczas 
jednak, nikogo nie przysłał.

Podobnie przedstawia się sprawa 
w -domu pręy ul. Słowiańskiej Nr. 
5. Górnik Franciszek Polewski pi­
sze nam zrozpaczony, że „w ustę­
pach leje się już przez wierzch, w 
domu pełno szczurów i brudu, i że 
nikt się tym nie zajmuje", choć 
czynsz , pobierany jest regularnie, 
każdego miesiąca.

Od czegóż, pytamy, jest Zakład
Oczyszczania Miasta?

Fe, panowie!

SOBOTA, 2 SIERPNIA 
6.00 Sygnał; 6.05 Glmn. por.: 6.15 Dzień. , 
por.: 6.30 Muz.; 6.60 Program: Ó.57
Sygnał: 7.00 Płyty: 7.J5 Wląd. por. I J 
przegląd prasy stoi.:- 7.35 Muz.: 7.55 InL j  
ogóinopolsk.; 8.05 Skrzynka PCK; 8.15 — ) 
11.57 Przerwa.

11.57 Sygnał I heinal; 12.06 Wiad. po- |
tudn.; 12.10 Melodio lud-: 12.25 And. dla
wsi i 12.35 Dumki — trio Dworzaka. Wyk.; |  
K. Halpon — wiolonczela, Z. Szydłowski 1 
— skrzypce I P. Łoboz — (ortep.i 13.001  

■.ńt. mikrofonem po kraju": 13.10 Muz.
Obiadowa; 14.00 Kronika Wrocławia; 14.25 
Wierszo J. Sochanika; 14.35 Kouc. reki.: ; 
14.55 Komunikaty: 15,00 Konc. życzeń: 
15:20 And. dla dziad: 15.40 Utwory Orle- . j 
ca w wyk. J. Gross — lortep.: 16.00 J
Dziennik popotudn.; 16.20. Pleśni w wyk. |  
B. Pljarowsklel; 16.40: Skrzynka lec h n .: | 
16.50 Z życia gosp.; 17.00 Przy sobocie 3 
po robocie; 18.30 Rozmaitości: 18.40 Fe- ■; 
lieton H. Hollmanowet ,.P|U Pol w Cie­
plicach"; 19.00 „Tu mówi Śląsk": 19.15 
„Nowe książki" — mówi H. E. Michalski; 
19.30 Utwory lortep. J. S. Bacha w wyk.

Malawski ej; 20.00 Z żyda kult.; 20.05 j  
... „Zniszczenie Warszawy po powstaniu w ;i 
r. 1944“ 7-  odczyt; 20.15 Reportaż; 20.25 |  
Ąud... „Z zapomnianych naszych pieśni" ; J  
21.00 Dzień, wlecz.; 21.20 „Sprawy 1 lu - l  
dzlc“ — felieton W. Odolskiei; 21.30 Muz. 
tek.: 21.45 Słuchów. „Przedwiośnie"; 22.10 ł 
■Wiad. sport.; 22.15 Muz. tan.; 23.001
Ostatnie Wiad.; 23.10 Program; 23.25 ’ 
Konc. żyeęeń; 23.55 Z ost. chwili; 24.00 

, Muz. tan. j



Włosi Benfenatti i Coppi zwyciężają w Paryżu
Półfinały i finały w biegach na dochodzenie

W IE L K I

Ju m kiw z $itkavałd
KTO WSKAŻE 
ZWYCIĘZCÓW

w meczach o wejście do Klasy Państwowej 
Ka żda trafna odpowiada otrzymuje nagród; 50 0  z ł

KUPON KONKURSOWY.
ROZGRYWKI w dniu 3 sierpnia 194? r. 4  

Polonia (Świdnica) ŚzomMerkl
KKS (Poznań) — PoloniaTW-wal ......

•Polonia . (łłytom)' — Skrą ^,„.,„„„.2”"""”"”!”"^,”’
, Ognisko — Motor .................. .....................................
' Grochów — Crecoris ”” ”  .Z

AKS — Rymer. ' ; *ł"''"” ^
ZŻK':— Gadania'”
Orze) RKU
Radomlak — Pomorzanin 
Garbarnia Warta , '  
WMKS — ŁKS ~
Tacza M  CtuwaT"" . '
KKS (Olsztyn) — fe S  .......

W miejsca kropek s a l t i r  wals«4 typowanego iwyclezct. W wypadku 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego należy wpisać — -remis. Stosu* 
nek bramek nie obowlazule. Za każde trafne rozwiązanie redakcja „Wroc. 
oławskiego Kuriera Ilustrowanego*1, wypłaca 500 z! nagrody.

Odpowiedzi należy kiero wać pod adresem redakcji „Kuriera" Wroc* 
ław, ul. Wierzbowa 3Q, „Konkurs piłkarski", do d n ia 2  sierpnia br. 

'  włącznie. Decyduje data' stempla pocztowego.' Każdy Odgadujący 
otrzyma nagrodę w wysokości 500 zł. - Każdy Czytelnik może nade­
słać dowolną ilość kuponów.

M ecz Polonia - Szombierki 
p o d  z n a k i e m  z a p y t a n i a

Brawo
sędziowie

• • . Czwartkowy mecz „Lwpu>ianhau 
— I, KS zgromadził na stadionie WH 
dzów, którzy mimo-woli stali lift 
'świadkami widowisk*. f portowe go. za-- 
krawajoezgo -tt® 'm jry ib j tu, M (f  
groteski i ;  rewii „Zwariowane- bpi- j 
tho‘\ Przyczynili, sif do tego W 
pierwszym- rzędzie, niestety, sędzię-, 
wie, których by można obdarzyć ■ o-
• kreśleniem „z nieprawdziwego ' zda­
rzenia", gdyby ńie smutny -faktorie.- 
tale to zdarzenie (tzn, mecz) było 
prawdziwe.

Początkowo decyzje tędziego 
przyjmowała widownia" Z oburzeniem 
f  głośnymi gwizdami a później,, «? 
znawszy widocznie to za doskonała 
rozrywką, gromkimi wybuchami 
śmiechu. Zawodniei zdezorientowani 
zupełnie sposobem sędziowania dosz­
li w końcu do wniosku, ie nie warto 
.wysilać sif, żeby grać, i całkiem 
serdecznie poczęli czyhać na zdrowie 
i hołd przeciwników.

Na ■ wyróżnienie z całego Sjzeregu 
gaff sędziego zasługuje jeden^ wy­
bitnie kolorowy kwiatek* Sfdzta od- 
gwizdał w drugiej połowie; róg, jed­
nak pod-presją zawodników I. JCS-u 
Zmienił decyzje i podyktował rzut- 
karny przeciwko gościom z Opola. 
Rzut egzekwował Borek, który ry­
cersko podał piłkę bramkarzowi o-J 
polan, "fen ostatni instynktownie 
chwycił piłkę i widoczniećhćąc sif . 
Zrewanżować za !kurtuazyjny gest 
Borka, sam własnonożnie wpakował 
ją do siatki. Góal, ezynitł- Jasne, że 
gctal. Sfdzia jednak, miał na to ory­
ginalny punkt widzenia i zarządził 
rzut z linii pola bramkowego.

Nie bylibyśmy w porządku wobec 
historii, gdybyśmy nie ' wspomnieli 
przy okazji i o sędzi autowym, któ- 
ręgo strój, jak ktoś słusznie zauwa­
żył, mocno przypominał uniform, ę- 
ftetra jakiejś operetkowej Legii Cu-, 
dzoziemskiej. Pedantyczny ten pan, 
najwidoczniej przebywający w ogó­
le pierwszy raz na boisku, zatrzy­
mywał kilkakrotnie grę dla powtó­
rzenia rzutów z autu bocznego,, 
kwestionując nawet 20-centymetrowe 
nieścisłości. Parne autowy, linia auto­
wa to przecież nie bielski kamgarn 
w cenie 15.000; zł za 1 tń.

Publiczność ubawiła , się lepiej niz 
na meczu Artyści- Prasa....

VI.

11 W dąlszym ęiągu, żąjirbdów kołdry 
skich o mistrzostwo: ' światli,"rozegra* 
,no fta tB|zj. Pdrh, d0j-^finęfi;..w Pa­
ryżu półfinały; i finały w biegach m  
abćh&<!ieij!e* 4}a amatbrów. t- zartoy 
dowców.
f W1 finale/y|tcikdw::dl'a'ialnatbrów 
wtóęh Lep ośnFtóaiti''ipók^ał UrtijJ- 
wajezyk*,_ AttHio Friftęołś.. Zwycifeó* 
prżębyt 4Ó90 ro w cżaśi  ̂SiSÓii min., 
.zdobywając; tnistrzęstwo świata. 
Czas Francoie wynosił m&i

Warszawa
wygrywa
walkowerem

Mocz piłkarski o puchar ip. 
Kałuży pomiędzy Poznaniem a 
Warszawą zakończony wynikiem 
3:1, został przez WG. i D. PZPN 
uznany jako  walkower dla W ar­
szaw y.' *
, Decyzja ta zapadła w  związku 
z' grą w  barw ach -Poznania- za­
wodnika prow inejmta Inego, : ńie 
zgłoszonego do klubu poznań­
skiego.

Czerwona G i M
gra wc Wrocławiu

Piłkarze jerUiodtki-/ wciskowej' 
Czerwonej Armii,. rozegraj ą- we 
Wrocławiu 2 jneczć.' W pierw-1 
szym spotkaniu przeciwnikiem go­
ści bedzie w'dniu 5 hm WMKSiW 

'drugim meczu piłkarze radzieccy 
spotkają się w1 kilka dni później z 
IKS.

k s o m t u r  Jel.Górn
gra w Czechosłowacji

/  Piłkarze KS ÓM TUR * Jeleniej 
Góry rozegrają dwe mecze W Cze* 
eliosłowacji. Pierwsze spotkanie od­
będzie się w dniu 17 b m .r  klubem 
„Hostynne". Drugi .mecz rozegrają 
turowcy w Jgdzigń później, mając 
za przeciwnika SK „Ijclenice".

Do finału wsządł Benfenatti - po 
zwycięstwie, nad Knudem Andersso­
nem (Dania), i I którego pokonał w 
5:18,8 min- - Francois natomiast wy­
grał w swym półfinale z Raymondem 

1 Guillcmeteny1 (Frakcja) w ' Czasie 
5:I6j« imn.\ -
- Ostateczna kląsyfikaeja-^w tej- kon­

kurencji: 1. Benfenatti (Włochy), 2, 
Era-ncois. (Urugwaj), 3, Andersson 
(Łtófa), 4. Guilletneti (Francji)”.

Półfinały biegu, na dochodzenie dla 
zawodowców przyniosły zwycięstwo 
dwom Wiochom. Antonio Bevi!ac- 
ąua pokonał w pierwszym biegu Ko­
bieta (Szwajcarią) w 6:24,2 minii a- 
Pauitp Coppi, znany szosowiec; wy* 
eliminował Geerita Schulte (Holan­
dia), bijąc go w doskonałym czasie. 
6:19,6 mm. W finale Coppi Wygrał 
ąe swym rodakiem Bevilacąua, prze­
bywając dystans, 5 km w rekord.©* 
wyst czasie 6:16,2 min. Poprzedni

Finlandia-Polska
w Warszawie

Zamiast projektowanych zawo­
dów piłki" nożnej pomiędzy Szwe­
cją a Polską, które miały odbyć 
się w  dniu 14 września b r ; , w  
Sztokholmie, odbędą się; praw- 

;,dopodobnie zawody międzypań­
stwowe pomiędzy reprezentacja- 

,m ł Finlandii i ;Pplski w Warsza* j 
tycio.',,

Zawody te dojdą do skutku w 
wypadku defijn-itywnej ■ odmowy 
Szwedów,, . rozegrania w - dniu 
tym, meczu z ich reprezentacją;

Komorowski
przenosi się
vdo stolicy

Zasłużony, .kierownik sekcji pił­
ki nożnej RKS „Pafawag** i cenio­
ny działacz Doln. OZPN.ii p. Hen­
ryk Komorowski, wyjeżdża na sta­
łe do Warsząwy. Wyjązd gaałuzonc- 
go i poważanego" działaCża sporto­
wego do stolicy związauy jcat z u« 
kończeniem studiów "a WSH.

rekord wynosił- 6 :2Q,J4- -min: i * był u- 
“łtanoiiripby Jgw. - rlpsR l ii  także przez 
zawodnika włoskiego —• Battesiniego 
w Mil ario. *-,

Nslezy podkreślić, że czasoCon- 
pjego w półfinale, w-którym OurtiósŁ 
żśyycięstwp -nad ScEitltom • w 6:19,6 
,mip.,5;rów»ięz Ayłv łopsży ód dawne­
go rekordij-, Śyżjatav ',“ '«

ŚfązGcg si r& q się
o sprowadzenie
lekkoatletów
radzieckich

śl. OLA cżyfti starania o start 
ćzolówycij ; lekkoatletów .‘Tidzieęh 
Kieh1 w Polsce. Zawody te doi-, 
da prawdopodobnie dó skutku, w 

.połęwie sierpnia br„ kjedy 
atleci radzieccy będą„ powracali 
z Mledźynarodowego • festiwalu 
Młodzieży, który odbywa <sie w' 
Pradze.-

Ćwierćfinały 
kolarskie 
mlstet© 'wTotii

W ramach; zawodów kolarskicjt o 
mistrzostwo świata,'; które odbywają-: 
się obecnie w Paryżu, rozegrano, na 
lorze Parć de Princes biegi elimina­
cyjne w konkurencji na dochodzenie.

■Spotkania 'óiHerófjnałbwe w, 
końkurencji przyniosły następu jąęe 
wyniki: bieg X •— Guillemet (Fran­
cja); pokonał .Anglika Godwina w 
czasie 5iI5 min ; •'łiląg.-.- 
Fr.aneóis-: (kJrugway)’ wygrał ;ęlMar*;, 
rinerem (Anglia) w 5iBX,ó min.; bieg 
III — Andersson • (Dąn|a) 
zwycięstwo nad BtómpMnvt^ąia$a) .'w*' 
5:23 min.; bieg IV — Bcntenatfi 
(Włochy) pokonał zawodnika szwaj­
carskiego senaera w 5:14,0 min.
* Rwyciękey ‘posztssegółnych -i
gów. spotkają .się ze sobą ; w. półfi-na-?
Fach,* t , , # ,  , 1.

Jak 'wiadomo, w dniu 3 bm. ma 
się odbyć mecz o . wejście do Kjasy 
Państwowej pomiędzy świdnicką 
Polonię, a Szombierkami.

Wobec faktu zajęcia boiska przez 
jednostkę Armii Czerwonej, )  swid- 
niczanśo' zwrócili się do wydziału 
©Jer i Dyscypliny PZPN z prośbą 
o przełożenie zawodów na' dzień 10 
bm. (termin przeznaczony na gry 
pucharowe).

W międzyczasie PZPN wydał za­
rządzenie, iż wszelkie rozgrywki o 
wejście do ekstra klasy wyznaczę, 
ne na dzień 17 tięrpnia, przenosi 
się na lQ bm., gdyż w dniu 17 bm. 
odbędę się rozgrywki różnych Zw. 
Zawodowych, w klubach których 
grają piłkarze, walczący o wejście 
do ligi.

' ' 'Sprawa meczu Polońia — Szom. 
bierki zostanie w dniu dęisiejszyęn 
wyjaśnione.

O g t O S Z E N I A

PAŃSTW O W E ZAKŁADY  
PR ZEM Y SŁU  BAW EŁNIANEGO
W  G Ł U $Z Q Z Y C Y , POWIAT W A Ł B R Z Y C H  

zatrudnia natychmiast 
na dobry eh warunkach!

kierownika wydz. zaopatrzenia 
jedną maszynistką 

jednego referenta finansowego
" _______________ ■ t* 'ś ” : -r- Z.*

OGŁOSZENIA DROBNE
„Auto-Akun", akumulatory samo­
chodowe kupuję, skrąyhki akumu­
latorowe - wszystkich wymiąrów. 
Wrofcłąw,- Puławskiego 83k ■
Firma „Farbolak**, ul. 'Krupnicza 9, 
poleca farby, lakiery, pokosty,, ani­
liny, oraz wszelkie artykuły; ma--
jarskie. ______________  (2395)
Zakupimy każdą ilość sztucznego 
materiału' do - wyrobu ■' artykułów 
szczotkarskich. Katowice, Zamko­
wa.70, m. 3, tel. 301-50. (2589)

Okręgowe Zjednoczenie Wytwórni 
Materiałów Budowlanych

Wrocław, ul. Sudecka 82 
ogłasza przetarg nieograniczony na:

1. Remont budynków Cegielni nr 13167 w  Górnej
, , Wrończy, pow. Góra śląska.
2 Remont budynków Cegielni nr. 13161 w  Łukanowie, 

pow. Oleśnica.
8. Remont budynków Cegielni nr. 13108 Vire Wrocła- 

wiu*Swojeć.
r4. Remont budynków C egie ln i; nr. 13 138 w  Zagórzu 

Śląskim, ppur. Wałbrzych.
5. Remont budynków Cegielni nr. 13 165 w  Grabownie, 

pow. Oleśnica.
Bliższe informacje i podkłady ofertowe można otrzymać 

W W ydziale technicznym Okręgowego Zjednoczenia W y­
twórni Materiałów Budowlanych w e Wrocławiu, przy ul. 
Sudeckiej nr 82, II p., w  godzinach biurowych.

C ierty w  zalakowanych kopertach na każdy obiekt od­
dzielnie, bez znaków firmowych'składać do dnia '! 2,. VIII. 
1947 r. do godz. 10-tej, w  W ydziale Technicznym, po czym  
nastąpi komisyjne otwarcie- ofdrt. Do oferty należy d o ­
łączyć wadium- w  wysokości (f°/o oferowane^ sumy, w po­
staci wpłaconej sumy w  BGK na końtó Okr. Zjędrioęzenia 
W y tw  Mat. Bud. nf 330 lub listu gwarancyjnego , Bar ku i

Dyrekcja zastrzega sobie prato& dowolnego wyboru ofe­
renta dla zlecenia' robót; w całości
nia przetargu bez podania przyczyny i ponoszenia jakich­
kolw iek odszkodowań.

Warsztat radiotechniczny, Radio- 
Naprawa, J. Onacewicz, Wrocław,. 

•Ul,. Świętokrzyska 57. ; [25<J5)
Okulista dr Drak powróci) i przyj? 
muje, Wrocław, Wincentego 16,
X — % ' ;-v
Kauczuk, bunę kupuję „Delmina“, 
Wytwórnia Galanterii 1 Zabawek 
Gumowych, Warszawa, Wolską
53/49.____________________ (2492)
Książki naukowe -?  podręczniki 
szkolne, sprzedaż, zamiana-kuppo. 
Księgarnia Michał' Bokajló, Wroc­
ław, Szewska 3  (obok RynkuJ.

- (2394)

Unieważniam zagubione: • dóżiód 
osobisty, metrykę urodzenia,' leg. 
PPR, książkę wojskową RKU Leg­
nica. .Szęndlęr Tadeusz, . Jaskowł- 
ce, gm. Kunice. 1 .. t ‘ (̂ 580.)'

Unieważniam skradzione karty e- 
wakuacyjne i metryki urodzenia 
piotr, i Weronika Byczka, Bor?' 
w ów, po w.'Legnica. (2588)
Unieważniam zagubioną lwowską 
kartę ewakuacyjną. Benasz Anna, 
Nowosiółki, pow. Legnica. (2587) 

'Unieważniam skradzione: zaświad­
czenie wojskowe ® referatu we 
Fredlandzie, metrykę urodzenia, 

"odĆińeR' zameldowania. Sżejbak 
Bolesław, Gsżybniki, pow. Legnica.

, . % : • (2584)

Unieważniam Skradzione: dowód
osobisty, kartę ewakuacyjną. 
(Jwoźdź Leon, Legnica, Wrocław-
ska 18/20,________ ~ (2585)
Unieważniam zagubiona: kartę
RKU Jaaowicp, 'dowód osobisty, 
metrykę:' urodzenia, > kartę rowero­
wą. Stefan Startek, Janowice, pow.* 
Legnica. '  (2586)
Unieważniam, skradzione: kartę
ewakuacyjną, odcinek zameldowa­
nia, kartę pracy, Chybowska Pry* 
da, ; Legnica. (2582)

P A Ń ST W O W A  
CE S T B  ALA H A N D L O W A

O. W . w« W ROCŁAW IU
powiadamia swoich odbiorców, 
ze w sobotę dnia 2 sierpnia 47 r. 
sprzedaż hurtowa przy ul. Kur­
kowej 14 będzie wstrzymana 

— z powodu inwentaryzacji. —
Normalna sprzed aż  rozpocznie się 
w poniedziałek dnia 4 s i e r p n i a  
♦  1947 r. o godzinie 7*30 rano ^

Listu dożariu lekarzy Ubezpieczalni Spoi.
na dzień 3. VIII. 1947 r.

Unieważniam skradzione: dowód
•osobisty, kartę rejestracyjną, -za? 
-świadczenie pracy,: - nominacją 
mieszkaniową, .karty żywnościowe 
moje i Żak Heleny). Kirzewska He­
lena, Legnica, Eńgelsa”-25. ' (2M1)

Unieważniam: skradzione: dowód 
oęobisty nr. 10 wydany w Legnicy, 
prawo jazdy) kartę rowerową ńa 
nazwisko Szlaski .Władysław, zam. 
w PrzemykonoWie, oraz?kartę re­
jestracyjną na motocykl 1SISU nr.s 
79987 na Państwowy- Urząd Ziem- 
ski. __________  (2451)
Unieważniam kartę RKU Biąjy- 
stok na nazwisko Żakowski Piotr, 
zam. Bielawa, ul. Sikorskiego, 
ppw. Jłzięrżoniów. t (1789)
Unieważniam zaświadczenie. na 
dom, pokwitowanie na meble, od­
cinek zameidpwania, legitymację 
PPR, zaświadczenie z Milicji’ na 
nazwisko Kolasa Bronisława.

\  ,- (2599)

Unieważniam zagubione dokumen?; 
ty: dowód osobisty) dowód na ko­
nia, nominację) kartę repatriacyj-' 
ną, opis pozostałego majątku, wy­
stawione na nazwisko Leon Hass, 
w Życzadowie, woj. Stanisławów/ 
_________■ • • (2593)
Unieważniam zagubioną'kartę re­
jestracyjną RKU Świdnica, na na­
zwisko Mosów Tadeusz, Wał­
brzych) Batorego 49) / (2590)

Unieważniam zagubione: kartę re­
jestracyjną, wydaną przez Dąbro­
wę Tarnowską, dowód zameldowa­
nia mój i Heleny Dudek, wydany 
przez gromadę * Szydłowo. Dudek 
-Piotr; Rudawa, Majątek Państwo­
wy. - (2592)

Unieważniam skradzioną kartę na 
konia, duńskiego, na nazwtsko 
Okuta 'MieczysłąWci, ~ J (2579) 
Unieważniam zagubioną kartę 
RKU1 -Wńdowice, Józef Sordyl.

■ 1 (^576)
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
rejestracyjną i dowód ' kolejowy, 
Włodarczyk Jan, Bolesławiec, -1.1-
powiec '36. i”  -____ (2575)
Unieważniam zagubioną kartę- re­
jestracji wojskowej. . Kryjon Wói-

-Cleęb, Głogowska 23,_______(2574)
Unieważniam skradzione: leg, służ 
bową, 'zaświadczenie RKU Lęgni* 

;piawó- jazdy zielone,, leg, IJrzę-. 
du Zatrudnienia, • zaświadczenie 
zameldowania. Domaradzki Jan, 
Lubiń Legnicki, Odrodzenia 9. »;

- «_________• -  . • (2568)
Unieważniam zagubione: kenkar­
tę i  kartę RKU Jarosław, Łuc Jó­
zef, Legnicki Folwark. (2583)

Lekarze domowi: - -
Obw. I: Dr. Krawecki W ładysław, ul. J. Dąbrowskiego 6 > 
Ob w. II: Dr, Kozaczyńska Halina, uł> Nowowiejska 98 
Obw. III: Dr. Stankiewicz Irena, uł/Borelowskiego 9 
Obw. IV: Dr. Głogowski Zenon, ul. św. Wincentego 9 

Lekarz specjalista ginekolog, i  położnictwa:
Dr. M edyński Marian, ul. W rocławczyka 45 (2609)

Poństuobm Fabryki) Sztucznego JeMlu lir 3
we Wrocławiu

zakup;: 1) tokarkę rewolwerową pociągową z Nortonem (typu cięż­
kiego), t j  j

a) wysokość kłów 300 400 mm. ewent. z  mostkiem,
. ':bj rozstaw.-kłów >12O0--L 1500 mm,

c) oczko we wrzecioiiie do 35 mm,
d) głowica rewolwerowa 5 — 6 narzędzi.

;2j' szlifierkę płaszczyznową: ' - ■ » -
• a) długość pośuwu ca 400 — 500 mm, '

b) szerokość siołu ca 200 — 250 mm.
Oferty prosimy składać pod adresem fabryki, Wrocław, Skrytka 

pocztowa; i, i t : . (2488)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
ewakuacyjną, na nazwisko Jastrząb 
ska Halina. (2894)

Unieważniam zagubione dokumen­
ty /  kartę ewakuacyjną, Polewska 
Antonina, Polewski Franciszek, 
wydane przez PUR Dziedzice, za­
meldowanie Czystków, pow. Jele- 
nia Góra. y : - " : " ’ - (2597)
Unieważniam skradzioną kartę roz 
poznawczą, dowód osobisty, reje­
strację RKU Konin. Grzelak Józef,1 
Jelenia Góra, Pułaskiego 2. (2596)

„W netem M  Kadm Kastrowały* 
Wydawca: SpMSt. WyA .W l»  

Sta.* Adraa Radakdl I AdmlnC 
•tracił, Wrocław, WlartSawa t t ,  

Maisc W  | III, 
Radattor: Brooliław WlaaktL

Drukarnia ,Wlt<la“, Wtoclasg -  £  lwu*
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Żniwa na Dolnym Śląsku
Otwarcie Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży w Pra­

dze.

* Od dokładnego i szybkiego zebrania plonów, zależy .zaopatrzę* 
nie w Chleb na cały przyszły rok. Tam gdzie za mato jest rąk do 
pracy pomaga,ochotniczo młodzież, Na. zdjęciu młode ochotniczki 
z brygad pracy z zapałem wiążą snopy.

B  ■.' Jy' (Zakład fot. OostrwRtB*, Klodzkoi, Wysiedlanie Niemców w okresie letnim ’ przeprowadzane je s t  
bardzo intensywnie. Niedługo już nie będzie . na naszej. ziemi ani 
jednego Niemca,

Pokazy mody wzbudzają u kobietzarówno w Paryżu, Londynie, War­
szawie i we Wrocławiu ogromnezaiuteresowąnie. Suknia wieczoro­
wa - zademonstrowana na zdjęciuzysknje widoczną aprobatę kóbie- 

■ cego areopagu.

Szwaczki Paryża < obradowały dwie godzinyńa wfeću w Gieł­
dzie. <pracy pod okiem Jauresa (popiersie) w sprawie dalszego• pro­
wadzenia strajku ostrzegawczego. :

Pułapka H
Prasa podała, że w  stolicy 

Norwegii stanął przed sądem 
niejaki pan Hjersing, oskarżony 
o kolaboracjonizm. Akt oskarże­
nia zarzuca mu, że w czasie oku-: 
pacji Norwegii, współpracował 
z ' hitlerowcami i dostarczył 
Wehrmachtowi 64 (aż sześćdzie­
siąt cztery) pułapki... na myszy.

Już widżą, jak niejeden z czy­
telników uśmiecha się ironicz­
nie:

Dopiero mi przestępstwo.
Oczywiście, że pułapka na: 

myszy t onie pułapka na czołgi, 
ale zawsze...

Zrzeszią zastanówmy się chwilę:
— Co to jest mysz, jako taka i: 

dlaczego?
Mysz, jako taka, bywa zawsze 

przy wybornym apetycie, poza 
tym jako stworzenie kochliwe 
rozmnaża się' szybko. Gdyby 
więc Wehrmacht nie posiadał 
doskonałych pułapek firmy Hjer-, 
sing, to by gryżonie rozmożyły 
się w ilościach milionowych.

Jeśli przyjąć, że 10 myszy mo­
że zjeść dzienną rację żywno­
ściową jednego hitlerowca, to 
wypada, że milion myszy mogło- 
by ogłOdzić 100.000 żołnierzy, 
czyli unieruchomić całą armię.

W  len sposób, przy dalszynl 
rozmnażaniu Się gryzoniów nie­
mieckie siły  zbrojne zostałyby 
pożarte i  Adolf Hitler skończył­
by tak samo, jak legendarny 
król Popiel.

Niestety pomiędzy dwoma 
władcami zaszła ta różnica,- żO 
król Popiel nie miał doskonałych 
pułapek na myszy, a Hitler do­
stał je od Hjersinga. I dlatego 
pan Hjersing siedzi na ławie 
oskarżonych.

Nie wiem jaki wyrok zapadnio 
na tego kolaboracjonistę, ale u- 
ważam, że pan Hjersing może 
już teraz reklamować swoje pu­
łapki jako najlepsze na świecić. 
Jako takie, w  które się same łu­
pią nawet... świnie.

Chrzan

% C. 3L
opiekuje się

Przekład Li Kalłenbergh
W tym samym czasie kiedy sześciu zuchów wybrało 

f ‘ f 'się ńa^rekóąśnsana ijia opuszczoną placówkę, -kiedy w 
> ' kwaterze gen. ” Montgomery zebrali'vsię na ważną odpra­

wę Wszyscy do^ró.dęy, w oddziale wywiadówcżym ’ ,'JV 
Sabkudskiego kór]pu£u, odbywała się także odprawa o 

. _ charakterze_ poufnym, w. wyniku której W tęćhjkpt Sof-
y ^  .....tropi, w dość dziwacznym przebraniu, a ' mianowicie w

. stroju Libijezyka poiji kombinezonem wystartował na 
Samotnym myśliwcu; . , ^  . 1 , f , .

• • .... Po dość ; długim krążeniu- zeskoczył na spadochro-
' i , ; , nie i zaczął.rozglądać się w  terenie.' Niedługo?1 natknął

się na dróżnika. ' - i
: WSm -l®żeli n ią zamkniesz swego.' zgniłego pyska, w y­
cisnę .^giebie (Juszę i- poślę Ą  na śmietniki Wyciągaj-łapy 
W górę!

Napadnięty usłuchał. ’ Soffroni, w yjąwszy z Jego k ie­
szeni „Waltera", rzucił -go w  piasełt i pełnym zamachem 
pięści łupnął ofiarę w  skroń. Dróżnik wywalił ąję ciężko 
w  rów i pozostał bez ruchu. W tedy J>offroni~wszedę na 
nasyp i począł kroczyć szosą, rytmicznie wybijając'takt. 
W  pewnym momencie jął biec, orientując sią, że świt już 
nadchodzi. Kiedy pierwsze j auto drogo.węgo posterunku 
El Harisz wyruszało w  drogę, Soffroni wprosił się fia pasa­
żera. i rozmyślał o korzyści, Jaką niewątpliwie czasami 
daje brak broni i brud, osiadły na twarzy, s ?, '

Ani Stary, ani Nochal nie przypuszczali'najzupełniej, 
że cokolwiek się stanie na powierzonej im placówce. No- 1 
chał był zajęty czyszczeniem licznych przyborów denty­
stycznych — zdobyczy na którymś z włoskich szpitali -— 
narzędzi tajemniczych i błyszczących, które imponowały, 
przez całkowitą hieznajomość»posiadacza,, co, i jąk, że~wła- 
śnie on je posiadał i mógł czyścić codziennie, imponował 
Nochalowi niesłychanie. Grdyk, jak zw ykle wyzyskiwał 
każdą minutę na zadośćuczynienie-swojej'potrzebie dó-,

| brego snu. W  sytuacji niezmienionej zastał ićh dzień, 
a razem z nim sześć „sztukasów", krążących'nhd' zwali- 
sfcańii niewypalonej cegły i rumowja, Dopiero w  dwie 
godziny później na drodze ukazały się bezpieczne i n ie­
frasobliwie otwarte niemieckie auta, przemierzające prze­
strzeń w  całkowitej pewności swego na tym- terenie stanu 
posiadania. Ł f  S-J

Zaniepokojone oczy gromady spoczęły na Starym,

który Jak zawsze, objął naczelne-dowództwo1 inicjatywę 
w  swoje sręcą. A le  filar główny^szóstki miał w ielkie pb- 
w ody dg} szukania dogodnej decyzji w  -niebie i-na' twa­
rzach swoich* podkomendnych. Obedrtpść ̂ Niemeów. na 
tymjtęręnię wydała mu się tak niemożliwa i nieprawdo­
podobną, że naWet niefżciszył głosu; rzucąjącflriaftdęzy- 
kowi pełne podziwu f  przerażeni^ wykrzykniki;1 © « a ra  
skombinoWał ‘momentalnie,! że- sytuacja 'prżadśtawid : się  
kiepsko ti trącił Głowacza^., j - - - -
i !t-rr;" JJważaj.  ̂Stary sppsobi od-vo-otowy;mahewr. Trzy­
maj go lia olęu./Nię.ppfniąMy się ahł ąa krok: f.

* r^ ;Pew nie, nie ma gadania. Reprezentujemy całą ósmą 
pieszą.,’ Trzeba, żebyśmy pokazali, co znaczy karabin 
maszynowy w  takich jękach.

Niemcy, nie przeczuwając'widocznie nie,wykrytąj, jesz­
cze przez „sztukasy" p^ecnpśći kogokolwiek w  zwali­
skach,” skręcili.w  boczne "odgałęzienie szosy, tak, że w je­
chali po dwóch czy trzech minutach na - dąwny .bunkier, 
grzęznąc gąsienicami aut w 1 popielisku i .piachu,'Głowacz 
połóżył rękę na tylpąch karabinu maszynowego. Stary 
jednak, odzyskawszy juz w id ó c^ ie  przytbmńóść,'.szarpąął 
go za ramię.’ i -  f n l i u  » j « t,*' t&Ęłm | 
' — Czekaj, zapomniałeś o" talerzykach. Leżą przecież
przed nimi. i '
, — Swoją drogą, dlaczego te durne-szkopy,nie"inacąją 

terenu?
— Zmacali dokładnie, wczoraj, 'Przecież trudno- po­

myśleć, żeby się kto-tu pakował na npwo. 'Na*tQ trzeba 
być W ące’m. C zyście,ńie zauważyli; żą Wczoraj"hył'pi- 
jany?

! Pierwsze auto dojechało do linii założonych,min i za 
chwilę słup dymu i detonacja zwiastowały o jego  losach. 
Następne nie zahamowało na,t czas. _ Ponowny wybuch  
zrzucił je z. szosy na ściany opalonych domów, a przystro­
j e n i^ ;  piaskowo-żóite Uniformy trppi^alpe;.ż,ołhie.rzę w y ­
rypali się, jak  kupa niewypalonych cegieł.1, Trzecie, naj­
miększe auto, jadące z tyłu, zahamowało- ze zgrzytem, 
jednakże obłok dymu i p y łu , zasłonił je zupełnie przed 
oczyma żołnierzy. I wtedy Głowacz nie wytrzymał’ner­
wowo; Wsparłszy celownik w  rude kotłowisko dymu 
i piasku, puścił trzy serie z  karabinu, W rzask wysypanych

już  poprzednio N iem ców m ógłby zbudió nietylko niejedr 
nego umarlaka, ale' chyba* cały cmentarz.

Kiedy, pył-powoli opadł, a dym jął s ię  słać nisko na3  
pogorzeliskiem, oczom wszystkich pięciu obrońców daw- 
nego bunkra ukazał się szkielet ciężarówki i stojąca za 
nim druga, spod maski której przeciekał rudy i niebieska* 
w y  dym. N iem cy pośpiesznie zeskakiwali z  maszyny* 
a jeden z nich wlókł za sobą ręczny karabin maszynowy* 

0'H ara podniósł się z wygrzebanego i staranie zama­
skowanego dołu1 i przechyliwszy się w  tył, gwałtownymi 
ruchem cisnął w  kupę rozpełzających się szwabów wiązką 
przygotowanych granatów. Stary aż podskoczył:

Kładź się, wariacie, kładź natychmiast! ,
Q'Hara nie usłuchał. Nowym  rzutem wpakował druga 

wiązkę, cplując w  nadjeżdżający tą samą drogą pełnym  
pędem motocykl. Detonacje jedna po* drugiej b yły  mniej 
efektowne, niż- wybuchy min. Drugą wiązka padła tu i  

; przed motocyklem, tak, że nie mogąc zahamować rozpędu, 
yjechał nam w  strefę odłamków i ognia. N a drodze nie

było .więcej widać nikogo. Jedynie tylko niedawny gość 
z poprzednich sześciu sztukasów krążył nad miejscem  
starcia. N ie wiadomo czy uszło ono jego uwadzę, w  każ- 
dym jednak razie poleciał w tym samym kierunku, co 
aparaty poprzednie. W tedy Głowacz powstał zwolna, sta­
rając się wypatrzeć, czy, którykolwiek z N ięm ćóy pozostał 
jeszcze przy życiu. Kiedy stał pochylony wprzód, wpatru 
jalf się w  niekształtną kupę „czegoś", co  leżało tam, gdzie 
•trafiły granaty i jego -seria, kilka strzałów zza rogu nie- 
dopalonego domu rozstrzygnęło, jego wątpliwości. W i­
docznie-ci, którzy zeskoczyli z trzeciego autą, zdążyli się  
jeszcze ukryć w  rjunowisku i dawali o sobie znać. Gło­
wacz padł na brzuch i znowu chw ycił w ręce tylce swego  
„kaemu". Tym razem wpatrywał'się długo w  kupę gru­
zów. Seria, którą wypuścił, była długa, mącząco mono­
tonna i skoncentrowana zaledwie ma kilku punktach celu. 

e. U. n.

Ilustracje Wasa
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